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I. 

Istota zabawy oraz jej znaczenie. Rodzaje 
zabaw; ich doniosłość wychowawcza pod 
względem umysłowym i moralnym. 

Wszystko, co wykonywa człowiek od począt¬ 
ku do końca życia, od najprostszych ruchów ciała 
aż do najzawilszych wytworów wyobraźni, jest 
albo celowe, uplanowane, praktyczne, takim lub 
owym potrzebom życia odpowiadające, albo pozba¬ 
wione całkiem widoków praktycznych, uskutecz¬ 
niane dowolnie, dla samej rozkoszy działania. 
Czynności pierwszej kategorji zowiemy pracą, 
drugiej — zabawą. 

Wyraz więc : ,zabawa u obejmuje liczną grupę 
rozmaitych czynności, których wspólną cechę sta¬ 
nowią: żadnemi prakt.ycznemi względy nie krępo¬ 
wana swoboda ruchów, przyjemny nastrój, wywo¬ 
łany samą działalnością, oraz brak uświadomione¬ 
go celu, z wyjątkiem tych wypadków, kiedy go 
wyobraźnia stwarza dowolnie, niezależnie od ja¬ 
kichkolwiek potrzeb i obowiązków życiowych, 
Tym się przedewszystkim zabawa odróżnia od 
pracy powszedniej, pospolitej, uplanowanej zgod¬ 
nie z potrzebami naszemi, zastosowanej ściśle do 
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środków i celu. W pracy najważniejszym jest cel 
sama zaś działalność przeważnie tyle tylko warto¬ 
ści i przyjemności przedstawia, o ile skutecznie do 
zamierzonego celu prowadzi. W zabawie dzieje 
się wręcz przeciwnie: tu czynność niezależnie od 
skutku taką sprawia rozkosz, że się myśli o celu, 
albo się go ocenia jako środek, kierujący zabawą. 
Niektóre też rodzaje pracy, mianowicie wszystkie 
formy działalności artystycznej, posiadają w mniej¬ 
szym lub większym stopniu cechy zabawy. Żywa 
wyobraźnia, odtwarzająca świat możliwy, rozległe 
pole dla myśli, obierającej sobie dowolne drogi do 
wynajdywania materjału, z którego ma tworzyć, 
rozkosz wreszcie w swobodnym próbowaniu sił nie- 
zużytych są to pierwiastki obu dziedzinom wspól¬ 
ne. I dla tego sztukę uważać można za wyżej roz¬ 
winiętą, głębiej pomyślaną i technicznie wydosko¬ 
naloną zabawę. Nie powinno to nas dziwić, skoro 
przypomnimy sobie, że jeszcze w zabawach ma¬ 
łych dzieci oraz u ludów pierwotnych znajdujemy 
początki wszystkich głównych rodzajów twórczo¬ 
ści artystycznej. 

Co to są gry? Grą nazywamy zabawę, ujętą 
w system, posiadającą właściwy cel, układ i środki 
do jej przeprowadzenia. Wszystkie niemal zaba¬ 
wy towarzyskie są grami, gdyż posiadają swój 
układ. Zawdzięczając temu ostatniemu, liczne za¬ 
bawy ruchowe ukształtowały się i utrwaliły w po¬ 
staci gier, dających się łatwo naśladować i rozpo¬ 
wszechniać. 

Ponieważ gry ruchowe są jednym z rodzajów 
zabawy, więc określając bliżej cechy i rolę tej ostat¬ 
niej w życiu człowieka wogóle i dziecka w szcze- 
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gólności, możemy sobie dokładniejsze wytworzyć 
pojęcie o istocie i znaczeniu gier ruchowych. 

Pochodzenie zabawy wyjaśnić można tylko 
przy pomocy teorji rozwoju. Pospolite tłuma¬ 
czenie zjawiska tego nadmiarem sił żywotnych, 
wymagających wyładowania się na zewnątrz, 
właściwie nic nie mówi, stawia bowiem kwestję 
tylko w innej formie, która pozostaje pytaniem bez 
odpowiedzi. Zresztą tłumaczenie to dalekie jest 
od ścisłości, gdyż, jak wiadomo, nawet znużone 
dzieci oddają się chętnie zabawie. Znawca i ba¬ 
dacz zabaw, profesor Karol Groos, w dziele swo¬ 
im o zabawach zwierząt (Die Spiele der Thiere) 
wyjaśnia to zjawisko, posługując się teorją Darwi¬ 
na, w ten sposób, że na pewnym stopniu rozwoju 
gotowe przystosowania instynktowe są dla osobni¬ 
ka mniej pożyteczne w walce o byt, niż wyćwicze¬ 
nie i wydoskonalenie zdolności zaczątkowych 
w okresie kształcenia się organizmu. Drogą więc 
doboru naturalnego przechowały się osobniki, któ¬ 
re się bawiły w młodości; okres zaś zabawy utrwa¬ 
lił się zbiegiem rozwoju, a sama czynność ćwi¬ 
czenia się w zabawie wysubtelizowała. W każdym 
razie zabawa jest zjawiskiem powszechnym w ludz¬ 
kości, która się jej oddaje na wszystkich szcze¬ 
blach indywidualnego i społecznego życia, zmie¬ 
niając odpowiednio jej treść i formę. W świecie 
zwierzęcym, u rodzajów wyższego rzędu, a naw r et 
u ryb znajdujemy początek zabaw. Z pewnością 
więc ten rodzaj czynności ma poważne znaczenie 
biologiczne, polegające przedewszystkim na ćwi¬ 
czeniu rozmaitych zdolności w okresie najpodat- 
niejszym do kształcenia. Drugą niezmiernie do- 
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niosłą stronę zabawy stanowi żywe przejęcie się 
nią osobnika, który się jej oddaje, skutkiem czego 
wprawia się w ruch cały układ nerwowy i mięśnio¬ 
wy, a wiadomo, że wszechstronna działalność orga¬ 
nizmu zwiększa siłę i skalę życia w kierunku fizjo¬ 
logicznym i psychologicznym. W ten sposób za¬ 
bawa istot młodych pozwala nowemu pokoleniu 
nietylko wyćwiczyć się w najniezbędniejszych 
czynnościach i zdobywać przytym wielki zasób 
doświadczenia życiowego, lecz nadto podnosi ogól¬ 
ną żywotność ustroju. 

Początkowo cała działalność dziecka, prócz 
najprostszych popędów, zaspokajających pierwsze 
potrzeby fizjologiczne, posiada charakter zabawy. 
Już niemowlę w 3—4 miesiącu zaczyna s*ę bawić 
otaczającemi je przedmiotami, dotykaniem pozna¬ 
je ich własności, przez częste poruszanie odczuwa 
pierwszą grę świateł. W okresie lat 3, 4, a niekiedy 
i do 5-ciu dziecko nie zna czynności celowej o cha¬ 
rakterze praktycznym, gdyż nawet drobne usłu¬ 
gi, które domownikom wyświadcza, lub też zajęcia 
starszych, Które naśladuje, są dla niego tylko za¬ 
bawą. Zwolna i stopniowo dochodzi ono do dzia¬ 
łalności celowej, mniej lub więcej pojmując jej 
znaczenie życiowe. Kiedy już dziecko jako tako 
poznało najbliższe przedmioty swego otoczenia, 
wtedy zabawa staje się czynnością coraz bardziej 
twórczą, udział wyobraźni coraz rozleglejszym. 
Pierwszym jej dziełem jest tak powszechnie łubia¬ 
ne przez dzieci naśladowanie starszych, gdzie utoż¬ 
samiają siebie z innemi osobami, lub przyjmują na 
siebie ich rolę. Niedługo wszakże zadowala się 
dziecko tak ciasnym zakresem, lubo czasem potrą- 
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fi urozmaicać i ożywiać tak prowadzoną akcję, 
wraca więc w późniejszych latach do tego typu 
rozrywki. Fantazja dziecięca wyznacza też 
przedmiotom martwym rolę istot żywych i zacho¬ 
wuje się wobec nich, jak gdyby miała z rzeczywi¬ 
stością do czynienia. Lalka, zwinięty gałgan, na¬ 
wet skrawek papieru, staje się córeczką, którą się 
otacza odpowiednią opieką; laska spełnia rolę ko¬ 
nia, co biega, nosi, pada, daje się kierować, ży¬ 
wić, i t. d., ale może też służyć za broń do walki 
i łowów, za kij pasterski, smyczek lub fujarkę. Po¬ 
dobieństwa przedmiotów dziecko nie wymaga, wy¬ 
starcza tu możliwość nadania im takich lub innych 
cech, ożywi je zaś wyobraźnia, udzielając lalce, 
czy koniowi właściwości odpowiednio do tempe¬ 
ramentu i sił twórczych właściciela. Zwykle jed¬ 
nak, przy umiarkowanym polocie fantazji, siła 
twórcza czepia się bodaj najdrobniejszych punktów 
oparcia w lada jakim, choćby pozornym, podobień¬ 
stwie świata rzeczywistego do wyobrażalnego. 
W zabawie nietylko zachowanie się dziecka odpo¬ 
wiada roli, którą przedmiotom wyznacza, lecz stan 
wewnętrzny dziecka, wszystkie jego myśli i uczu¬ 
cia przejmują się prowadzoną akcją, co w rozwoju 
umysłowym i moralnym posiada bardzo ważne 
znaczenie. Wyobraźnia bowiem, towarzysząca za¬ 
bawie, poddaje dobre lub złe dążności i odpowied¬ 
nio do tego, czym się dziecko najczęściej bawi, 
wdraża je do usposobień dodatnich lub ujemnych. 

Podział zabaw jest rzeczą tak trudną, że wąt¬ 
pić można, czy kiedykolwiek całkowita ich klasy¬ 
fikacja dokonana zostanie. Powodem trudności 
jest nietyle nieprzejrzana ilość praktykowanych 
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i wciąż tworzących się zabaw, ile raczej ta okolicz¬ 
ność, że wszystkie one dają się ułożyć w jeden 
szereg stopniowo zmieniających się czynności, któ¬ 
rych główne pierwiastki różniczkują się, krzyżują 
wzajemnie i w różnym ustosunkowaniu powtarza¬ 
ją. Wnikając wszakże w fizjologiczną i psycholo¬ 
giczną podstawę zabaw, można je podzielić na trzy 
główne grupy, z zastrzeżeniem, iż granice tych 
ostatnich zacierają się między sobą, ponieważ nie¬ 
ma czystych typów zabawy, tylko mieszane. Ze 
względu na przeważający w zabawie pierwiastek, 
idąc za Groosem, zaliczamy do grupy pierwszej 
elementarną, wszystkim niemowlętom właściwą 
grę zmysłów i ruchów, która jest ćwiczeniem na¬ 
rządów czuciowych i ruchowych. Najprostsza ta 
postać zabawy, zaczynająca się w kolebce od doty¬ 
kania, smakowania, przysłuchiwania się i rozgląda¬ 
nia, przechodzi coraz wyższe stopnie rozwoju 
i w latach późniejszych bawi nas szczególnym do¬ 
borem świateł i cieni, rytmem wiersza, układem 
dźwięków i tak bez końca, bo jeszcze na schyłku 
życia możemy się napawać grą uczuć przy czyta¬ 
niu powieści, przejmować się śmiechem na widok 
komedji i płakać na dobrze odegranym dramacie. 
A przecież to wszystko czynimy dla zabawy. Róż¬ 
ni się ona od dziecięcej nie rodzajem, tylko ilością, 
szerokością i natężeniem wzruszeń, a także więk¬ 
szym udziałem w niej myśli. Kiedy ta ostatnia 
wśród innych czynników przeważa, wówczas i typ 
zabawy przechyla się w stronę rozrywek umysło¬ 
wych. 

Pierwsze zabawy ruchowe dostrzegamy już 
u niemowląt. Są to dowolne, bezcelowe ruchy 
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członków ciała, próby wyciągania i podnoszenia 
rąk i nóg, pierwsze usiłowania ujęcia jakiegoś 
przedmiotu i t. p. Dziecko, nabierając z czasem 
coraz większej wprawy we władaniu ręką i nogą, 
bawi się czołganiem, bieganiem, skakaniem, właże¬ 
niem na różne wysokości i t. p Ruchy te urozma¬ 
ica sobie ono już to domieszką gry wyobraźni i od- 
powiedniemi pomysłami, już to, posługując się 
środkami sztucznemi, które zmieniają rodzaj, siłę 
i szybkość ruchu. Kiedy w pierwszych miesiącach 
życia rozkoszują się dzieci łapaniem własnej nogi 
lub poruszaniem ręki w byle jakim kierunku, to, 
umiejąc chodzie i biegać. szukają przyjemności 
w dźwiganiu, rzucaniu, zbieraniu przedmiotów; po- 
tym własne ruchy potęgują, używając ślizgawki, 
szczudeł, jazdy konnej, albo też w rzucaniu zakre¬ 
ślając sobie pewien cel i system, jak w grzewpiłkę, 
w kręgle i t. p. We wszystkich tych czynnościach 
bierze udział w mniejszej lub większej mierze my¬ 
ślenie, przybierając rozmaite formy i zbliżając się 
lub oddalając od rzeczywistego świata. Dopóki 
jednak ośrodki czuciowe i ruchowe główną odgry¬ 
wają rolę, dopóty wszystkie tego rodzaju zabawy 
do pierwszej zaliczyć należy grupy. Ogniwem 
przejściowym pomiędzy niemi a drugim działem 
zabaw umysłowych, zdają się być zajęcia dziecka 
w zakresie „pracy LŁ twórczej, która w oczach doj¬ 
rzałych uchodzić może niekiedy za niszczącą. Nale¬ 
żą tu próby zrobienia czegoś, ułożenia, przekształ¬ 
cenia lub rozerwania, złamania, rozebrania na 
części, co ze stanowiska psychologji dziecka by¬ 
najmniej niszczeniem nie jest (dziecko może nie 
mieć pojęcia o unicestwieniu lub zepsuciu czegoś)^ 
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lecz wprost tworzeniem, przekształcaniem. Dopie¬ 
ro w późniejszera dzieciństwie, po dokonanej obser¬ 
wacji lub doświadczeniu, objawia się dążność ana¬ 
lityczna, chęć rozebrania i oglądania Części składo¬ 
wych przedmiotu. Obok głównych czynników te¬ 
go rodzaju zabawy, mianowicie popędu do działa¬ 
nia, wywierania wpływu na to, co się ma pod ręką, 
oraz pobudzania wrażeń zmysłowych, niepoślednie 
znaczenie posiada tu próba zdolności kombinacyj¬ 
nych, sprawności rąk i siły woli, potrzebnej do 
przebycia przeszkód i wytrwania w powziętych za¬ 
miarach. 

Do drugiej kategorji zaliczamy zabawy, 
w których czynnemi są narządy życia duchowego, 
gdzie główny udział biorą uczucia, myśli i wola. 
I tu pierwsze objawy rozkoszy intelektualnych od¬ 
najdujemy w najwcześniejszym dzieciństwie w po¬ 
staci najprostszych doświadczeń nad wytrzyma- 
jością wobec bólu, gorąca, nad powściągliwością 
w śmiechu i t. p. Od zabawy z wrażeniami czucia 
dziecko przechodzi do gry coraz bardziej złożo¬ 
nych i wysubtylizowanych uczuć: obmyśla i odtwa¬ 
rza samo sceny dramatyczne, oddaje się spółczu- 
ciu, litości, trwodze, tęsknocie, duchowi bohater¬ 
stwa, waleczności, zemsty, i t. d. Bawi się również 
słuchaniem opowiadań lub czytania, co młodocia¬ 
ną duszę odpowiednio nastraja, budzi w wyobraźni 
tak żywe postaci i sytuacje, że świat zaledwie 
możliwy staje się dla niego rzeczywistością, wobec 
której uczucia i myśli zachowują się całkiem real¬ 
nie: dziecko nietylko snuje w myśli obrazy, lecz 
żyje ich treścią, a częstokroć i działa, przenosząc 
akcję na zewnątrz. Na tę okoliczność powinni 
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wychowawcy szczególną zwrócić uwagę i zabawy 
dziecka nie traktować tak lekko, jak to czynimy 
w stosunku do osób dorosłych. Kiedy bowiem dla 
tych ostatnich zabawa jest oderwaniem się od rze¬ 
czywistości, grą uczuć i myśli, nie mającą nic 
wspólnego z istotnym ich stanem duchowym, to 
dziecko, oddając się zabawie, naprawdę przeżywa 
odtwarzane czynności, nastraja usposobienie swe 
tak, jak gdyby odgrywana przezeń rola stanowiła 
całkiem poważny akt życia. Stąd to pochodzi, że 
w niewinnej na pozór zabawie dziecko nabiera nie¬ 
znacznie dodatnich lub ujemnych skłonności, któ¬ 
re zakorzeniają się tym silniej, im częściej odczu¬ 
wa ono w zabawie możliwość tego lub owego po¬ 
stępowania. W wyborze przeto zabaw dla mło¬ 
dzieży uwzględniać trzeba przedewszystkim ich 
wartość moralną. 

Do rzędu prostszych zabaAV umysłowych nale¬ 
żą: odnajdywanie schowanych przedmiotów, prze¬ 
bieranie się i poznawanie osób niezwykle odzia¬ 
nych, odgadywanie zagadek i t. p. Zresztą rysu¬ 
nek, malowanie, wycinanie, lepienie z gliny lub 
wosku, naśladownictwo, przechodzące stopniowo 
w grę aktorską, stanowią ulubiony przedmiot za¬ 
bawy człowieka na wszystkich szczeblach rozwo¬ 
ju. Jakkolwiek w bardzo wielu z pomiędzy wyli¬ 
czonych zabaw pierwiastek towarzyski wykluczo¬ 
ny nie jest, a w niektórych bywa wprost nieodzow¬ 
ny, istnieje wszakże liczna grupa takich, gdzie, 
wzajemny stosunek grających nadaje zabawie ce¬ 
chę przeważnie społeczną. 

Najoczywistsze korzyści zabawy dla rozwoju 
dziecka objawiają się w biologicznym oddziaływa- 
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niu ruchu i czynności zmysłów. Zanim jednak tą 
sprawą się zajmiemy, rozważmy główny wpływ 
zabawy pod względem umysłowym i moralnym. 

Preyer, jeden ze znanych badaczy natury 
dziecięcej, słusznie zauważył, iż nieprzejrzana jest 
ilość wiadomości powszednich, które większość 
ludzi zdobyła jedynie w zabawie. Istotnie, przez 
zmysłowe wrota, zawsze na oścież u bawiącego się 
dziecka otwarte, wciskają się do duszy pierwsze 
wrażenia z otaczającego świata. Dziecko nietyl- 
ko swobodnie i z największą rozkoszą poznaje 
wszystko, co mu pod zmysły podpada, lecz przera¬ 
bia tysiące doświadczeń o własnych siłach, z włas¬ 
nej woli, posługując się przytym najczęściej swemi 
narzędziami lub takiemi, które samo za właściwe 
uważa. W zabawie przeto, zapełniającej kilka lat 
życia dziecka, rozwija ono i tworzy, lubo nie bez 
ułatwień, jakby nową kulturę. Wszak całą spraw¬ 
ność członków, bystrość zmysłów, olbrzymi za¬ 
sób wrażeń, całe doświadczenie życiowe zdobywa 
człowiek w pierwszych latach dzięki zabawie. Ale 
też w okresie przedszkolnym i w wieku młodzień¬ 
czym swobodne, żywe a szczere oddanie się osobi¬ 
stym zajęciom lub stosunkom towarzyskim — za¬ 
wsze w granicach zabawy—daje możność ujawnie¬ 
nia najrozmaitszych indywidualnych usposobień, 
szczególnych sympatji lub niechęci, różnych prze¬ 
jawów temperamentu, charakteru, uzdolnień. Tu 
występują z całą prawdą i szczerością cechy zarów¬ 
no osobnicze, jak społeczne, a co więcej, budzą 
się do życia i rozwijają lub ulegają stłumieniu 
i zagładzie, skoro w stosunkach towarzyskich oka¬ 
że się ich lichota i szkodliwość. 
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Pod względem umysłowym zabawy dostar¬ 
czają wiele korzyści, jakkolwiek nie udzielają ani 
tak obfitego materjału dla myśli, ani tak wielkich 
nie wszczepiają idei, jak to uczynić można za po¬ 
mocą nauczania. Dziecko zaznajamia się tu z włas¬ 
nościami i znaczeniem przedmiotów, ocenia odleg¬ 
łości, szybkość ruchu, miarę czasu. Nieskończo¬ 
ne rozważania i kombinacje działań towarzyszy 
pozwalają mu poznawać pojęcia ogólne, idee oder¬ 
wane, plan myśli kolegów, rysy charakteru. Mło¬ 
dy umysł, pobudzony do działania w ożywionej za¬ 
bawie, wytęża wszystkie swe siły, ćwiczy wszyst¬ 
kie zdolności z zapałem, na jaki się tylko w chwi¬ 
lach swobody zdobyć można. Ruch, porywający 
dzieci w zabawie, ich radość, wesoły nastrój, uspo¬ 
sobienie towarzyskie, zmiana powodzenia i niepo¬ 
wodzenia wszystko to potęguje szlachetne popędy. 

Drogą gier i zabaw dziecko wkracza w dzie¬ 
dzinę stosunków towarzyskich i tu po raz pierwszy 
staje się członkiem społecznej gromady, poddając 
pod kontrolę ogółu siły swoje, zdolności i charak¬ 
ter. Zarówno w zabawie zbiorowej, jak w całym ży¬ 
ciu dziecka, czynności dowolne, bezwiedne i w grun¬ 
cie rzeczy bezcelowe są przybliżonym odtworzeniem 
pojedyńczych momentów otaczającego świata 
i stosunków społecznych. Dziecko naśladuje to, 
co najczęściej widzi i słyszy, bawi się przeto naj¬ 
chętniej tym, z czym się najczęściej spotyka. To 
też nic dziwnego, że najbardziej rozpowszechnio¬ 
nym typem zabawy towarzyskiej z największą 
ilością odmian jest walka z właściwą jej grą niz- 
kich pobudek, zwierzęcych uczuć i w wysokim 
stopniu niehumanitarnych dążności. Pomijając 
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ohydne zabawy, połączone z męczeniem, drażnie¬ 
niem, wyszydzaniem towarzyszy, co już oświeceń- 
szy ogół oddawna potępił, niemal wszystkie gry 
o charakterze bojowym budzą z natury swej nie¬ 
sympatyczne u dzieci skłonności, jak chęć wywyż¬ 
szenia się kosztem zgnębienia lub upośledzenia in¬ 
nych. żądzę łatwego zdobycia rozgłosu przez znie¬ 
sławienie kolegów, pogardzanie zwyciężonym 
i wiele innych szkodliwych uczuć, wyrastających 
na tle spółzawodnictwa. Ze stanowiska pedago¬ 
gicznego spółzawodnictwo powinno być całkiem 
usunięte w zabawie, jeżeli tylko zmierza choćby do 
urojonego opanowania jednych przez drugich, je¬ 
żeli część towarzyszy usposabia wrogo względem 
innych. W zabawie można i należy prowadzić 
walkę tak samo, jak się jej w życiu wyrzekać nie 
trzeba, pod warunkiem jednak, że się ją wszczyna 
nie ze szkodą, lecz dla dobra spółbraci. To zna¬ 
czy, walczyć nie przeciwko innym, lecz wspólnie* 
dla usunięcia ogólnych przeszkód lub pozyskania 
lepszego dla wszystkich stanowiska. Rzecz prosta, 
że i w takich zapasach muszą być zwycięzcy i zwy¬ 
ciężeni; położenie jednak tych ostatnich w stosun¬ 
ku do pierwszych nie poniża bynajmniej. Przeciw¬ 
nie, w najsłabszym nawet budzi się odwaga i po¬ 
czucie siły, bo czego sam nie dokona, to osiągnie 
pospołu z innemi. Zwycięzcy zaś mogą dozna¬ 
wać rozkoszy tryumfów, tym większych, że je na 
równi niejeden podziela, i tym czystszych, że niczy¬ 
ja krzywda ich sławy nie plami. 

W wielu jednak zabawach rozmaitego typu 
pierwiastek towarzyski pbjawia się w skłonnościach 
dodatnich. DziSeci z natury swej są towarzyskie, 



15 


o ile popędu tego nie hamują okoliczności przygod¬ 
ne. Już paroletnie dzieci czują się najszczęśliw¬ 
szemu gdy mogą wrażenia swe i czyny dzielić z in- 
nemi; ciągną wtedy każdego do zabawy i, widząc 
towarzyszów starszych przy zajęciu, same do po¬ 
mocy się zapraszają. W szeregu zalet zabawy to¬ 
warzyskiej tę jeszcze podnieść należy, iż łączy ona 
dzieci z nujrozmaitszemi charakterami. Ścieranie 
się różnych natur sprawia, że nawet wykroczenia 
złych towarzyszy nie są pozbawione dodatniego 
wpływu: uczą bowiem życia praktycznego. Zda¬ 
rza się często, że kiedy zwycięzcy traktują spół- 
zawodników swych z dumą i pogardą, to niezado¬ 
woleni towarzysze potępiają ich pewność siebie 
i niesprawiedliwóść, a winowajcy zniewoleni są na¬ 
tychmiast uznać opinję ogółu i uszanować prawa 
równości, którą dziatwa tak głęboko i szczerze jest 
przejęta. 

Ważne też znaczenie mają gry towarzyskie, 
jako szkoła solidarności. Prawa zabawy ograni¬ 
czają się prawami koleżeńskiemu takie wszakże 
skrępowanie swobody nie przeraża dziecka, ponie¬ 
waż czuje ono całą jego naturalność. Wszyscy 
podlegają tym samym prawidłom, wszystkich obo¬ 
wiązuje jedno poczucie sprawiedliwości, koleżeń¬ 
stwa i przyzwoitości, wszyscy uznają nad sobą jed¬ 
ną nieosobową władzę, ulegają jej bez szemrania 
i przyzwyczajają się godzić swobodę z poszanowa¬ 
niem praw i obowiązku. Dla rozwoju spółczucia 
znajdują się tu również odpowiednie warunki. 
Każde powodzenie wywołuje radość i pochwały 
przyjaciół i odwrotnie, u^ra^j^K^finiuca i budzi 
eheć pomocy. Grający^^5łmąf^d^konaIe, jak 
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ich interesy związane są z interesami grupy; jeden 
cieszy się lub smuci za wszystkich, a wszyscy za 
jednego. Słabi lub upośledzeni znajdują zwykle 
obrońców i pomocników. Życie gromadne tłumi 
i całkiem wykorzenia samolubne skłonności. Nie¬ 
ma tu miejsca dla ciasnych osobistych zachcianek, 
dla potrzeby i przyjemności ogółu należy niekiedy 
zapomnieć o własnych interesach. A czynią to 
dzieci w zabawie bez przymusu i drogą naturalną 
dochodzą w końcu do przeświadczenia, że inaczej 
być nie może. 

Wspólna zabawa, jak i życie towarzyskie, roz 
wija poczucie sprawiedliwości; dzieci oburza nie* 
słuszne postępowanie, karcą one wykroczenia 
swych kolegów, a grającego w nieuczciwy sposób 
wprost usuwają ze swego koła. Unikają wszakże 
zbyt surowych i nieprawowitych środków i gotowe 
są zawsze do pojednania się z winowajcą, jeżeli 
ten szczerą okaże skruchę. Wogóle uczciwe i przy¬ 
jacielskie stosunki w zabawach towarzyskich skła¬ 
niają dzieci do postępowania szczerego i otwartego. 

Gry zbiorowe budzą też zamiłowanie do po¬ 
rządku w ruchach, czemu do pewnego stopnia od¬ 
powiada ład w myśleniu dziecka. Porządek na¬ 
stępujących po sobie czynności nie pozwala grają¬ 
cemu pozostać obojętnym na jego naruszenie; pręd¬ 
ko więc zdobywa wiadomości w tym kierunku i sta¬ 
je się surowym sędzią ogólnego ładu. 

W zabawie wyrabiają się takie przymioty, jak 
grzeczność i uprzejmość. 

Wreszcie zabawy wogóle, a towarzyskie 
w szczególności mają ścisły związek z wychowaniem 
estetycznym. Główne pierwiastki duchowe pięk- 
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na: jedność, różnorodność i odpowiedniość budzą 
w młodym umyśle żywe'zainteresowanie. Jedność 
w zabawie towarzyskiej pojmuje dziecko i wie, że 
wszystkie jego usiłowania winny być skierowane 
ku pewnemu celowi. Odczuwa ono piękno ogól¬ 
nego porządku, a różnorodność szczegółów umie 
odnieść do całości. Wszystko, co ten porządek za¬ 
kłóca, co harmonję w układzie i przebiegu zabawy 
rozstraja, trwoży je, sprawia mu przykrość. 

Widzimy więc, że zabawy zbiorowe budzą 
i krzewią uczucia przyjazne, koleżeńskie, oraz 
wszelkie instynkty społeczne, jak spółdziałanie 
poszanowanie praw większości, poświęcenie siebie 
dla ogółu, nawet bohaterstwo. Z żalem jednak 
wyznać trzeba, że dobrodziejstwa te nie tak łatwo 
na młodzież spływają, a to z powodu^zanieczyszcze- 
nia gier towarzyskich pozostałościami z czasów 
pierwotnego barbarzyństwa, w których, prócz wiel¬ 
kich idealistów, nikt nie wyobrażał sobie, iżby sto¬ 
sunki ludzkie mogły się osnuć na braterskich zasa¬ 
dach. Dziś przecie pragniemy zastąpić czym in¬ 
nym wzajemne zwalczanie ludzi, dla czegóż więc 
dzieci kształcimy w duchu przeciwnym i to w naj¬ 
potężniejszej szkole, w zabawie? 

II. 

Gry ruchowe w starożytności, w czasach 
późniejszych i obecnie, u nas i gdzieindziej. 
Przyczyny ogólnego zainteresowania się 
grami temi w Europie Zachodniej. 

Z pomiędzy rozmaitych zabaw szczególne zna¬ 
czenie w rozwoju człowieka posiadają gry ruchowe, 

Zabawy i gry. 2 
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a to dla tego, że 1) czynią zadość elementarnej, 
biologicznej potrzebie dziecka—ruchowi, 2) że uroz¬ 
maicają czynności organizmu, rozdzielając je po¬ 
między narządy życia fizycznego i duchowego. 
Podnoszą więc one ogólną sprawność ustroju i za¬ 
razem wprowadzają harmonję w układ nerwowy 
i mięśniowy, czyli równowagę pomiędzy pracą 
umysłową a fizyczną. Nie mam potrzeby wyjaś¬ 
niać szczegółowo, że wszystkie przed chwilą wy- 
łuszczone ogólne cechy zabawy dotyczą również 
w mniejszym lub większym stopniu gier rucho¬ 
wych Zwykle widzimy w nich tylko ćwiczenie 
fizyczne, pomijając najniesłuszniej ich stronę bio¬ 
logiczną. Wystarczy jednak rozważyć grę, jako 
zabawę wogóle, aby dostrzec w niej potężne ogól¬ 
no kształcące czynniki. Uwydatniły się one, co 
prawda, dopiero w czasach najnowszych, bo w dru¬ 
giej połowie XIX stulecia, chociaż zabawy, pole¬ 
gające na swobodnych ruchach ciała, znane i upra¬ 
wiane były od wieków. 

Początki gier ruchowych sięgają bardzo od¬ 
ległej przeszłości, gdyż jeszcze biblja wspomina 
o chłopcach i dziewczętach, bawiących się na łące 
(pror Zachariasz rozdz. VIII, 5). Dokładniejsze 
jednak wiadomości o tego rodzaju zabawach do¬ 
szły nas z czasów Grecji starożytnej. Zwłaszcza 
w Sparcie i Atenach, gdzie za ideał wychowania 
poczytywano równomierny rozwój ciała i ducha, 
zabawy te poważne zajmowały stanowisko w wy¬ 
kształceniu obywatelskim. Uprawiane pierwot¬ 
nie w postaci zapasów w biegu, skoków, mocowa¬ 
nia się i t. p., bawiły lud za czasów Homera, a na¬ 
stępnie rozwinęły się w słynne igrzyska olimpij- 
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skie i inne. W krótkim czasie zamiłowanie ćwi¬ 
czeń cielesnych tak się rozpowszechniło, że we 
wszystkich miastach Hellady istniały umyślnie 
w tym celu urządzane place, czyli gimnazja, albo 
palestry. W Atenach obok najbardziej rozpo¬ 
wszechnionej zabawy, r Pentathlion u (pięcioraka 
walka) złożonej ze skoków, rzucania krążka, go¬ 
nitw, rzucania oszczepem, dzidą, strzelania z łuku, 
mocowania się i walki na pięści, uprawiano grę 
w piłkę, pływanie, jazdę konną i szermierkę. Sta¬ 
rożytni Rzymianie próbowali za czasów cesarstwa 
zaszczepid zamiłowanie do zabaw ruchowych: urzą¬ 
dzano na wzór Grecji wielkie igrzyska olimpijskie, 
pityjskie i t. p., lecz dzikie instynkty patrycjatu, 
ciągłemi podniecane podbojami, nadały zabawom 
piętno walk krwawych, do których przeznaczano 
przeważnie niewolników i skazańców. Najpotwor¬ 
niejszy charakter miały igrzyska te za Nerona, 
który z prastarą cywilizacją pogrzebał na długo 
zabawy. 

Duch rycerski wskrzesił je ponownie w wie¬ 
kach średnich w postaci turniejów i szermierki, ze 
względu wszakże na ich ograniczone zadanie i wy¬ 
jątkowe przywileje rycerstwa, zabawy te dalej 
szerzyć się nie mogły. Nawet w XVIII stuleciu 
podjęta przez Basedowa próba zaprowadzenia ćwi¬ 
czeń rycerskich dia dzieci zwykłych obywateli 
w mieście Dessau nie miała powodzenia. Dopiero 
słynne prace Guts-Muthsa o gimnastyce i grach 
młodzieży, ogłoszone drukiem w końcu zeszłego 
wieku, pobudziły Fryderyka Jahna do zorganizo¬ 
wania na większą skalę w Berlinie w 1811 r. ćwi¬ 
czeń i gier dla młodzieży i dorosłych na placu pod- 
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miejskim. Odtąd już gry ruchowe coraz więcej 
zyskiwały zwolenników, chociaż na drogę szer¬ 
szych zastosowań w państwie niemieckim weszły 
zaledwie po roku 1883, dzięki gorliwemu zajęciu 
się tą sprawą „Towarzystwa popierania gier mło¬ 
dzieży i slojdu“. 

U nas już w wieku XII uwzględniano w szko¬ 
łach klasztornych gry i zabawy, którym się mło¬ 
dzież oddawała w dniach od nauki wolnych. W piś¬ 
miennictwie naszym po raz pierwszy rozważa kwe- 
stję zabaw królowa Elżbieta w traktacie swym 
o wychowaniu z końca XV wieku. W pracy tej, 
rozpoczynającej zarazem naszą literaturę pedago¬ 
giczną, zasadnicza myśl wymaga równomiernego 
kształcenia ciała i ducha, do czego zdaniem Elżbie¬ 
ty wielce pomagają „uczciwe zabawy 71 . Autorka 
zaleca chłopcom takie gry, w których więcej waży 
rozum, niż ślepy los, w szczególności zaś poczytu¬ 
je za pożyteczne „borykanie się z rówieśnikami^ 
bieganie, byle bez zbytniego zmęczenia, skakanie, 
a wreszcie grę w kamyki, którą wynalazł Grek Pa- 
lamedes dla bohaterów pod Troją, aby się nie nu¬ 
dzili. W dni świąteczne chłopiec ma chodzić na 
łowy, przyzwyczajając się do znoszenia mężnego 
upału i mrozu, rozwijając siłę i zręczność. Niech 
znosi głód, chłód, bezsenność, bo nie wiadomo, co 
w życiu zdarzyć sięmoże u . Znakomite uwagi w tym 
względzie znajdujemy następnie w słynnym dziele 
Andrzeja Prycza Modrzewskiego „O poprawie Rze¬ 
czypospolitej u z r. 1551, gdzie powiada, że rodzice 
„mogą też dzieciom nie bronić jazdy na koniu i pie¬ 
szej pracy, to jest: albo przechadzek, albo skaka¬ 
nia jakiego, albo ciskania kamieniem, albo grania 
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piły i innych tyra podobnych gier; by jeno tego 
miernie używali, ponieważ zdrowie człowiecze i si¬ 
ła takowemi poraiernemi pracami stwierdza się 
i zmnaża i rośnie w człowieku- a zasię praca nad 
silę, albo takowe igry zbytnie a gwałtowne wątłą 
ciało, a doktorowie lekarskich nauk powiadają, że 
takowa praca ma być przed jadłem, albo nierychło 
pojadle. Ale jakom powiedział, niech wszystkie 
igry będą uczciwe, niech nie będą wszeteczne, gam- 
rackie, błazeńskie a nie wstydliwe, ktemu też pa¬ 
cholęta uczyć, jako się przeciw drugiemu zachować 
mają, co winne rodzicom, co sąsiadom u . Wszak 
to są poglądy, których dziś jeszcze nieraz bronić 
potrzeba wobec zwolenników sztucznej, forsownej 
gimnastyki niemieckiej, lub dzięki bezmyślnym 
zwyczajom, narzucającym ćwiczenia ciała w naj¬ 
niestosowniejszej porze, jak się to dzieje w nie¬ 
których szkołach. 

W drugiej połowie XVIII w. do ulubionych 
zabaw studenckich należały; gra w piłkę i walka 
na palcaty czyli na kije. Grano więc w klasy, zbi- 
jankę, palanta na łąkach podmiejskich i podwó¬ 
rzach szkolnych, a profesorowie częstokroć sami 
brali udział w tych zabawach. Gonitwy piesze, 
ślizgawka, śnieżki, szermierka i piłka znane były 
w XVI stuleciu. 1 nie było potrzeba zachęcać 
młodzieży do ćwiczeń ruchowych, bo silną i zdro¬ 
wą była i mnóstwo gier z zamiłowaniem uprawiała. 
Piecza jednak o zdrowie fizyczne bardzo żywo ob¬ 
chodziła dawnych pedagogów polskich, ponieważ 
pragnęli, aby dom i szkoła ze wzrostem wymagań 
edukacji nie zaniedbywały niemniej ważnych po¬ 
trzeb cielesnych. 
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To też ks. Antoni Popławski, pisząc w 1775 r. 
„O rozporządzeniu i wydoskonaleniu edukacji oby¬ 
watelskiej, projekt prześwietnej Komisji edukacji 
narodowej w nowym 1774 roku podany u , tak głę¬ 
bokie myśli wypowiada, że nie powstydziłaby się 
ich pedagogika dzisiejsza. Rzecz prosta, że zaba¬ 
wom poważne miejsce w wychowaniu wyznacza. 
Jeden z bezinteresownych doradców Komisji edu¬ 
kacyjnej, Piotr Dupont, pisał, że najważniejszą rze¬ 
czą wychowania stanowi czas wolny, na zabawy 
przeznaczony. Główne ich zadanie widział w tym 
że uzdalniają ciało do spotęgowania władz duszy- 
Wielką dbałość o rozwój fizyczny i zabawy mł o 
dzieży okazywał Tadeusz Czacki, założyciel gi¬ 
mnazjum wołyńskiego w 1805 r. W słynnej tej 
szkole nietylko wykładano higjenę (1823), lecz 
uczono jazdy konnej, szermierki, gimnastyki, śpie¬ 
wu, a w zabawach uczniów brali udział nauczyciele 
i sam Czacki. W tymże czasie ukazała się w Dzien¬ 
niku Wileńskim 1805 r. gienjalnie obmyślona roz¬ 
prawa profesora Jędrzeja Śniadeckiego: r O fizycz¬ 
nym wychowaniu dzieci”, w której główne zasady 
i wywody autora niewiele się różnią od najnow¬ 
szych zdobyczy na polu pedagogiki i higjeny. 
Jak ten uczony zapatrywał się na stosunek rozwo¬ 
ju fizycznego do duchowego i wogóle na cel wy¬ 
chowania widocznym jest ze słów jego: „Każde 
wychowanie, pisze Śniadecki, winno być kształce¬ 
niem tak ciała, jak umysłu i uczuć. Ten bowiem 
tylko z obu względów doskonałym nazwać się mo¬ 
że, kto w czerstwym i kształtnym ciele czyste no¬ 
si serce i niepokalaną ma duszę, kto ma zdolności 
społeczeństwu, w którym żyje, przydatnej Dla te- 
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go należy przedewszystkim zwalczać nieczynność 
i gnuśność cielesną, których nieuchronnemi skut¬ 
kami są: słabość mięśni i zbytnia bujność układu ner 
wowego. Aby temu zapobiec, wileński profesor do¬ 
radzacie odrywając dzieci od zabawi pracy cieles¬ 
nej zajmować je zwolna i nieznacznie tylko takiemi 
naukami, które je bawią i odpowiadają zdolno¬ 
ściom i usposobieniu dziecka*. Nawiasem zauważyć 
tu należy, iż dążeniem pedagogiki najnowszej 
(w Ameryce i Europie zachód.) jest właśnie takie 
prowadzenie nauki i wykładów, żeby młodzież, 
bez żadnego przymusu i uświadomienia celów 
praktycznych, oddawała się żywiołowo zajęciom 
umysłowym drogą naturalnego zetknięcia się 
z przyrodą i życiem. Na podstawie poczynionych 
już prób spodziewać się można, że szkoła w przy¬ 
szłości postawi wychowańców swoich w takich 
warunkach, które umożliwią i ułatwią wszechstron¬ 
ny, samodzielny rozwój wszystkich zdolności. 
A stanie się to wówczas, kiedy się spełnią żądania 
Śniadeckiego, iżby dzieci zawsze były w ruchu 
i pracy; kiedy im się pozwoli oddawać zabawom 
ruchowym, a poważne zajęcia o tyle się do tych 
ostatnich zbliżą, że zgodne będą z naturą dziecka, 
nęcąc je ku sobie przystępnością, rozmaitością 
i tym, że w nich, jak w zabawie, można będzie ży¬ 
wy i czynny brać udział, nie z musu lub ze wzglę¬ 
dów praktycznych, lecz z wrodzonego popędu do 
uzmysłowienia otaczających zjawisk i z samej roz¬ 
koszy działania we wszystkich młodemu wiekowi 
dostępnych dziedzinach. 

Jakkolwiek gimnastykę przyrządową wpro¬ 
wadzono do programu szkół u nas po 1872 r., a gry 
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ruchowe właściwie nigdy nie wychodziły z użycia 
młodzieży, jednak cały ten okres od Śniadeckiego 
do lat ostatnich sprawie ćwiczeń cielesnych nic 
zgoła nie przyniósł. Jeszcze przed kilkunastu laty 
tu i ówdzie, na łąkach i podwórzach szkolnych, 
zbierały się gromadki uczącej się młodzieży dla 
ulubionej gry w piłkę, zwłaszcza w palanta i odbi- 
jankę. Uczniowie starsi, a czasem nauczyciele 
brali w nich udział. W ostatnich zaś latach zami¬ 
łowanie do zabaw tego rodzaju tak się zmniejszyło, 
że zaledwie część młodszych uczniów podtrzymuje 
dawną ich tradycję. Co zaś do dziewcząt, to gry 
ruchowe na wolnym powietrzu są prawie im nie¬ 
znane: dziewczynki od lat 9—10 bawią się, co 
prawda, podrzucaniem piłki, grają niekiedy w kot¬ 
kę i myszkę, ślepą babkę i t. p., a starsze panienki 
przy sposobności uprawiają grę w krokieta; lecz 
w tym wszystkim, na ogół biorąc, jest tak mało 
ruchu i życia, uczennice szkół średnich i dziewczę¬ 
ta podrastające tak unikają wszelkiej zabawy 
z wysiłkiem mięśniowym połączonej (prócz tańca), 
że wychowanie fizyczne rodzaju żeńskiego jeszcze 
w bardziej opłakanym znajduje się stanie. Powo¬ 
dem zaniedbania tak dobrych zwyczajów przez 
młodzież naszą jest przedewszystkim brak wolne¬ 
go czasu poza godzinami nauki, przygnębienie mo¬ 
ralne, ciężkie warunki materjalne, skłaniające 
znaczną część uczniów do pracy zarobkowej, wresz¬ 
cie poważny nastrój, który zbyt wcześnie obarcza 
myśli i serce młodzieży wrażliwszej i udziela się na¬ 
stępnie jednostkom obojętnym; te zaś, na swój 
sposób powagę taką tłumacząc, nadają odpowiedni 
ton życiu w swoim gronie i przekładają niezdro- 
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we często rozrywki nad naturalną i orzeźwiającą 
zabawę. 

Postępy na polu fizjologji i higjeny w dru¬ 
giej połowie naszego stulecia obudziły na Zacho- 
dzie żywe zainteresowanie się sprawą wychowania 
fizycznego i wywołały między innemi krytykę pa¬ 
nujących systemów gimnastycznych niemieckiego 
i szwedzkiego, tudzież sprowadziły energiczny 
zwrot ku zabawom ruchowym na wolnym powie¬ 
trzu. Ogniskami ruchu w dziedzinie wychowania 
fizycznego w tym kierunku stały się przedewszyst- 
kim Niemcy i Francja. W r. 1876 uchwalono na 
VIII kongresie gimnastyków w Brunświku wpro¬ 
wadzenie i pielęgnowanie gier młodzieży. Wła¬ 
ściwy zaś początek reformy gimnastyki w Niem¬ 
czech datuje się od chwili ukazania się okólnika 
ministra oświaty v. Geslera, żądającego w sposób 
nader przekonywający wprowadzenia gier jako 
niezbędnego czynnika w wychowaniu. Odtąd 
sprawa w eszła odrazu na drogę zastosowań prak¬ 
tycznych. Niedostatecznośó i szkodliwa pod pew- 
nemi względami jednostronność gimnastyki 
sztucznej wobec gwałtownej potrzeby podniesienia 
zdrowia i sił młodzieży stały się w wielu miastach 
niemieckich, a najpierw w Brunświku i Zgorzelcu 
(Goerlitz), pobudką do systematycznego popierania 
i urządzania ćwiczeń na wolnym powietrzu. W r. 
1883 zawiązane zestało w Zgorzelcu wspomniane 
„Towarzystwo popierania i urządzania gier i slójdu 1 ^ 
które stopniowo wprowadzało gry we wszystkich 
szkołach miasta. Założyciel towarzystwa, poseł 
von Schenckendorff, pragnąc nadać szerszy i bar¬ 
dziej jednolity charakter rozproszonym usiłowa- 
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niom w tyra względzie, zwołał do Berlina w 1891 r. 
zjazd wybitniejszych przedstawicieli w zakresie 
teorji i praktyki ćwiczeń ruchowych i utworzył 
tamże „Komitet centralny popierania w Niemczech 
gier na wolnym powietrzu 41 . Organem towarzy¬ 
stwa jest od r. 1892 wydawany przez v. Schencken- 
dorffa i d-ra Schmidta rocznik p. t. „Jahrbuch ftir 
Volks-und Jugendspiele u , zamieszczający artykuły 
treści teoretycznej i sprawozdania z postępów 
w odnośnym zakresie w Niemczech. Starania oko¬ 
ło wskrzeszenia dawnych gier ruchowych pobudzi¬ 
ły w krótkim czasie wszystkie większe miasta 
niemieckie do zawiązania odpowiednich towa¬ 
rzystw, wydawnictwa książek i pism, sprawie gier 
poświęconych, wreszcie do urządzania odczytów 
i zjazdów. Założone po raz pierwszy kursa dla 
nauczycieli gier ruchowych w Zgorzelcu w 1890 r. 
znalazły niebawem naśladowców w kilkudziesięciu 
innych miastach, tak że w ciągu lat 6 do 1899 r. 
wyszło z nich 3736 kierowników i 1956 kierowni¬ 
czek. Obecnie liczba uczniów i uczennic, biorą¬ 
cych udział w grach zorganizowanych, wynosi 
około V 2 miljona. Gry odbywają się tam na ofia¬ 
rowanych przez miasto lub wydzierżawionych pla¬ 
cach podmiejskich, a niekiedy w parkach publicz¬ 
nych. Zabawom oddaje się młodzież szkolna co 
najmniej 2—3 razy tygodniowo, lub w niedziele 
i święta tam, gdzie się postarano o wprowadzenie 
tego zwyczaju. Na 60- 100 grających przypada 
jeden kierownik, który głównie przestrzega porząd¬ 
ku, a dzieciom młodszym poddaje myśl tej lub 
owej zabawy. Charakterystyczną jest rzeczą, że, o 
ile w gimnastyce niemieckiej panuje pedantyczny 
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rygor i przesadna systematyczność, o tyle w zaba¬ 
wach pozostawiona jest zupełna, ze stanowiska hi- 
gjeny i pedagogiki często za wielka, swoboda. 

Przy urządzaniu zabaw ruchowych na wolnym 
powietrzu jedDą z najważniejszych rzeczy są od¬ 
powiednie do tego place. Powinny być one nie¬ 
zbyt odległe od zaludnionych dzielnic miasta, dość 
obszerne, aby młodzież swobodnie bawić się mogła, 
położone w miejscowości suchej i zdrowej, wolne 
od dymów i kurzu, oraz tak zadrzewione, aby do¬ 
starczały cienia i miłego widoku, nie przeszkadzając 
jednak liczniejszym bawić się grupom. 

O szybkim rozpowszechnieniu gier ruchowych 
w państwie niemieckim świadczą najwymowniej 
cyfry następujące, ogłoszone w „Jahrbuch fik 
Volks-und Jugendspiele“ za rok 1900. Ogólna licz¬ 
ba placów do gry wynosiła tam w 1890 r. 1166, 
w roku zaś 1899—2092, czyli że wzrosła o 79,4°/,. 
Powierzchnia ich razem wzięta obejmowała w 1890 
r. 9,531,280 m. kw. a w dziesięć lat później dosięgła 
18,692,942, co stanowi różnicę 96,l°/ 0 . Że place te 
nie stoją pustkami, dowiodła przeprowadzona an¬ 
kieta, wykazując, iż z pomiędzy 2092 placów 
uczęszczano mało na 231 = 11%, zadowalająco na 
1798=86%, zaś 63 placów = 3°/ 0 było przepełnio¬ 
nych. 

W Niemczech już takie miasto, jak Hanower 
(7* miljona mieszk.J, posiada pomimo swoich 25 hal 
gimnastycznych, 7 placów do gier i zabaw, z któ¬ 
rych 2 mają po kilkanaście hektarów obszaru, nie 
mówiąc o placach mniejszych, istniejących na Za¬ 
chodzie niemal wszędzie przy szkołach. W Berli¬ 
nie znajdują się zaledwie 3 place, a wielkość jedne- 
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go z nich wynosi 7i hekt.; w Hamburgu z Al- 
toną, obok 6 wielkich placów, założonych przez 
Towarzystwo popierania gier i slbjdu, oddano do 
rozporządzenia młodzieży w samym śródmieściu ol¬ 
brzymią płaszczyznę, jaką żadne inne miasto po¬ 
szczycić się nie może. Prócz tego zarząd miejski 
przygotował i oddał na ten cel w 1899 r. 2 nowe 
place, t. j. dwa wielkie trawniki, ogrodzone szta¬ 
chetami. Niektóre miasta niemieckie, jak Ham¬ 
burg, Wrocław, Lipsk, Drezno odznaczają się szcze¬ 
gólną troskliwością o dostarczanie młodzieży od¬ 
powiedniej do zabaw przestrzeni, przenika bowiem 
i do zarządów miejskich przekonanie, że na nic się 
nie zda budowanie szpitali, skoro niezbędne wa¬ 
runki zdrowotne młodych pokoleń zaniedbane zo¬ 
staną. 

Chociaż w Niemczech sprawa ćwiczeń na wol¬ 
nym powietrzu najusilniej jest popierana, bo ni¬ 
gdzie tyle książek, broszur i czasopism w tym przed¬ 
miocie nie wydano, nigdzie tak licznych nie urzą¬ 
dzano zjazdów i zapewne w żadnym innym kraju 
stowarzyszenia prywatne tak dalece nie oddziałały 
na publiczność i szkoły i tak masowego nie wywo¬ 
łały ruchu na korzyść gier i zabaw młodzieży, jednak 
co do organizacji tych ćwiczeń oraz teoretycznego 
ich uzasadnienia i układu według ich wartości fizjo¬ 
logicznej, to tym się żadne towarzystwo nie zajmu¬ 
je. Cała ta sprawa traktowana jest po amatorsku 
i chociaż ze świadomością znaczenia gier wogóle, 
ale bez żadnych pretensji do ich uorganizowania 
podług różnorodnych wpływów ćwiczenia na ja¬ 
kość i ilość pracy. Nawet strona techniczna od¬ 
powiednich urządzeń jest dość zaniedbana z wy- 
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jątkiem królewieckiego parku i świeżo założonego 
placu w Bon nad Renem, wszystkie inne nie zado¬ 
walają najskromniejszych pod tym względem wy' 
magań. 

Najlepiej co do tych urządzeń uposażone są 
wielkie miasta angielskie, które otacza, niby wie¬ 
niec, szereg pokrytych zielenią placów do gier mło¬ 
dzieży. Londyn wszakże przewyższa wszystkie 
miasta w Europie. Zarząd miejski utrzymywał tam 
w 1892 r. 6700 placów do gry w krickieta i 1000 do 
gry w piłkę nożną. Jużprzed 17 laty wydał on na po¬ 
zyskanie jednego wielkiego placu do zabaw prze¬ 
szło miljon rubli, a niespełna takąż sumę wydaje 
rocznie na utrzymanie placów publicznych. 

Szkoły angielskie zakładane są zwykle poza 
obrębem miasta, zdała od fabryk i wszystkiego, co 
spokój zakłóca, zanieczyszcza powietrze i odbiera 
swobodę ruchów. Najlepiej uposażone zakłady 
naukowe średnie i wyższe znajdują się przeważnie 
w miejscowościach zacisznych, zdrowych i uro¬ 
czych; gmachy szkolne otoczone są dużemi, pięk- 
nemi parkami i posiadają rozległe łąki, na których 
cała młodzież bez różnicy wieku oddaje się ulubio¬ 
nym grom w piłkę nożną (football), krickiet, lawn- 
tennis, urządza gonitwy piesze i wioślarskie, wresz¬ 
cie regaty pomiędzy szkołami lub uniwersytetami. 
W zabawach tych i sportach biorą udział profesoro¬ 
wie i dyrektorowie szkół pospołu z uczniami swe- 
mi i częstokroć przyczyniają się do ich ożywienia 
i urozmaicenia. Jak wielką wagę przywiązują An¬ 
glicy do gier ruchowych, dowodzą dni wolne od 
lekcji, a przeznaczone kilka lub kilkanaście razy 
w miesiącu na partje krickieta, zapasy na wodzie 
i t. p. 
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We Francji rozpoczęto reformy w zakresie 
wychowania fizycznego od rewizji istniejącego 
stanu gimnastyki w samej Rzeczypospolitej fran¬ 
cuskiej oraz w Belgji i Szwecji, co z polecenia mi- 
nisterjum oświaty dokonanym zostało przez komi¬ 
sję z uczonych fachowców złożoną. Rezultaty ba¬ 
dań ogłoszone zostały w nader cennych i poucza¬ 
jących memorjałach p. t. „Travaux de la Commis- 
sion de gimnastique u , Paryż, 1889. „Musde pddago- 
gique. Mdmoires et documents scolaires u , N. 77 
„Manuel d^ercices gymnastiques et de jeux sco- 
laires u , Paryż 1891. Ze sprawozdania komisji tej 
widad, że w przyszłej gimnastyce pierwsze, 
jeśli nie wyłączne miejsce, zajmą gry i ćwicze¬ 
nia na wolnym powietrzu. Niezależnie od tego 
urządzono w 1881 r. laboratorjum fizjologiczne 
w Paryżu pod kierunkiem profesora Marey'a 
i Demeny ego dla zbadania mechanizmu i fizjolo¬ 
gicznego znaczenia ruchów w celu zastosowania 
wyników naukowych do systemu wychowania fi¬ 
zycznego. 

Dzięki tym badaniom, skreślonym w pracach 
Demeny’ego J ), gry ruchowe pozyskały trwalsze 
jeszcze podstawy i uzasadnienie naukowe. Pomi¬ 
mo gorliwego i tak poważnego wzięcia się do re¬ 
form gimnastyki, próba zaprowadzenia w szkołach 
francuskich obowiązkowego uczęszczania na gry 


■) „Rćsumć de cours theoriques sur Teducation 
physique“. Le Mans, 1886. „Plan d'un enseignement su- 
pśrieur de l'ćducation phyaiąue*, Paryż, 1899. „Les bases 
scientifiąues de 1'ćducation physique a , Paryż, 1902. 
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młodzieży nie powiodła się, gdyż po upływie roku 
ministerjum cofnęło swe rozporządzenie (1898 r.) 
z powodu niezadowolenia, jakie okazywali nieświa¬ 
domi rzeczy, a zniechęceni przypadkowemi okolicz¬ 
nościami rodzice. 

Nie mówiąc o Anglji, gdzie oddawna z nie¬ 
zrównanym zamiłowaniem uprawiane są przez mło¬ 
dzież i dorosłych wszelkie gry ruchowe i sporty, 
we wszystkich niemal krajach Europy zaczęto 
w ostatnich latach popierać zabawy na wolnym 
powietrzu, włączając w to ślizgawkę, pływanie, 
wiosłowanie, wycieczki po kraju i t. p. W Szwaj- 
carji wszystkie dzieci bawią się w gry ruchowe 
albo codziennie, albo choć 2—3 razy w tygodniu 
na obszernych placach szkolnych lub na łąkach 
młodzież starsza, a nawet poważni mężowie, odda; 
ni nauoe, poświęcają 1—2 godzin dziennie najroz¬ 
maitszym ćwiczeniom fizycznym pod gołym nie¬ 
bem, wybierając zwykle w porze zimniejszej gry 
bardziej forsowne, jak np. piłka nożna. W mia¬ 
stach belgijskich oddaje się tego rodzaju zabawom 
nietylko młodzież szkolna, lecz i ludność robotni¬ 
cza. Podobnie dzieje się w Danji i Szwecji. 

We Włoszech za czasów odrodzenia z wiel¬ 
kim zamiłowaniem uprawiano gry ruchowe, zwła¬ 
szcza gra w piłkę licznych miała zwolenników. Opi 
sy tych zabaw znajdują się w pamiętnikach z XV 
i XVI stulecia, a nawet w specjalnie przedmiotowi 
temu poświęconych rozprawach, jak Bardiego 
„Gioco del calcio u , 1573 r., gdzie autor kreśli 
urządzane na przyjęcie książąt zabawy publiczne 
we Florencji. Była to powszechnie dziś w Anglji 
i przeważnie w Europie łubiana gra w piłkę nożną 
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której potym zaniechano w jej ojczyźnie. Anto¬ 
nio Scain opracował obszerne dzieło z rysunkami 
p. t. „Tratatto del gioco della palla u . (Wenecja, 
1555, str. 215), w którym szczegółowo opisał wszyst¬ 
kie znane w owym czasie odmiany gry w piłkę, 
podając zarazem wskazówki, jak postępować nale¬ 
ży przy wyborze ćwiczeń, w jakiej mierze im się 
oddawać i-wogóle jak się w zabawach ruchowych 
zachowywać wobec wymagań higjeny. Pomimo 
to że w wieku XVI gry w piłkę i inne ćwiczenia 
fizyczne były we Włoszech zabawą powszechną 
ludową, w których nieraz dostojnicy kościoła 
i państwa żywy brali udział, jednakże nowy system 
szkolny ze swoją gimnastyką sztuczną wyprowa¬ 
dził zwyczaje te z użycia ku wielkiej szkodzie 
zdrowia młodzieży. Dla tego też słynny fizjolog 
A. Mosso, od którego wiadomość ta poczerpnięta, 
najusilniej nawoływa rodaków do ponownego za¬ 
jęcia się grami na wolnym powietrzu („Fizyczne 
wychowanie młodzieży", tłum. St. Brzozowski^ 
Lwów 1899, str. 190). 

Pierwszy park na kontynencie Europy, prze¬ 
znaczony do gier i ćwiczeń fizycznych młodzieży, 
założony został w Krakowie przez d-ra Henryka 
Jordana w 1891 r. Na przestrzeni 17 morgów, 
wśród pięknej zieleni drzew i krzewów, odbywają 
się codziennie gry dziatwy krakowskiej pod wodzą 
fachowych kierowników. Znalazła tu młodzież 
nietylko odpowiednio urządzony teren do zabaw, 
salę gimnastyczną, natryski kąpielowe i przyrządy 
do gier, le t cz nadto systematycznie obmyślany plan 
ćwiczeń, zastosowany mniej więcej do wieku i siły 
uczestników. Pod względem przeto organizacji 



zabaw zajmuje on także pierwsze miejsce wśród 
wszystkich znanych mi placów. Drugi podobny 
ogród założono w 1895 r. w Królewcu dzięki ofiar¬ 
ności jakiegoś filantropa. 

W Warszawie sprawy gier młodzieży zajęło 
się, jak wiadomo, 1 Towarzystwo Higjeniczne i, otrzy¬ 
mawszy od spadkobierców ś. p. Raua 300,000 r. na 
założenie w mieście naszym ogrodów dziecięcych, 
urządza zabawy ruchowe w dwuch małych ogród¬ 
kach i na kilku wydzierżawionych placach; nie mo¬ 
że jednak dotychczas zorganizować zabaw tych 
należycie i na większą skalę, nie posiadając włas¬ 
nego, odpowiednio urządzonego placu. Przeszko¬ 
dą tego jest wysoka cena ziemi w obrębie Warsza¬ 
wy; zarząd zaś miejski nie uznał jeszcze potrzeby 
powietrza i ruchu dla młodych pokoleń, a filantro¬ 
pi nasi nie wiedzą, że obszerne ogrody do ćwiczeń 
fizycznych więcej zdrowia i szczęścia krajowi przy¬ 
sporzyć mogą, niż przybytki sztuki, a nawet szpi¬ 
tale. 

Instytucja ogrodów dziecięcych imienia Wil-i 
helma Raua w Warszawie rozpoczęła czynność 
swe wiosną 1901 r. Sprawami jej zarządza korni 
tet, złożony z 12 osób, wybieranych przez ogólne 
zgromadzenie z pośród członków Towarzystwa Hi- 
gjenicznego i zatwierdzanych przez Gienerał-Gu 
bernatora. 

Zadaniem instytucji, zgodnie z ustawą, jest 
urządzanie dla dzieci, w wieku od lat 6—16, wszel¬ 
kiego rodzaju ćwiczeń fizycznych i gimnastycz- 
nych, gier, zabaw, wyrabiania^Fnczuęści w rękach, 
przechadzek ze śpiewan^^^kmSll^j^ślizgawek, 
gór lodowych, kąpieli i Jaklf^iwiS^ program 

Zabawy i gry. ^ ^ 3 
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ten zaledwie w części tylko wykonano, i chociaż 
Warszawa nie posiada jeszcze ani jednego ogrodu 
dziecięcego, umyślnie do dwiczeń fizycznych mło¬ 
dzieży urządzonego, jednakże o wielkim pożytku 
wprowadzenia u nas gier ruchowych na wolnym 
powietrzu można już powziąd wyobrażenie z dzia¬ 
łalności ogrodów im. Raua w 1903 r. Zabawy od¬ 
bywały się w tym okresie czasu, od 5 maja do 30 
września, w różnych dzielnicach miasta na 9 pla¬ 
cach, z których tylko 2 znajdowały się w ogro¬ 
dach (w kącie ogrodu Saskiego i w małym ogród¬ 
ku Agrykola), zimą zaś w wynajętej całkiem nie¬ 
odpowiedniej sali. Z zabaw korzystało jednorazo¬ 
wo około 250,000 dzieci (dziecko* zabaw), prócz tego 
ślizgawki i kąpieli użyło jednorazowo prawie 14,000 
dzieci. Liczba ogólna uczestników gier rucho¬ 
wych dochodziła w tym samym roku do 10,000. 
Tak małą stosunkowo frekwencję tłumaczyd nale¬ 
ży brakiem obszerniejszych przestrzeni i zbyt 
szczupłą ilością czasu, przeznaczonego na zabawy; 
gry bowiem odbywały się zwykle -i godziny dzien¬ 
nie, po 2 godziny dla 2-ch zmieniających się grup; 
z drugiej zaś strony dwa miesiące wiosenne i zima 
nie były dla celów instytucji wyzyskane. Ucząca 
się młodzież, z niewielu wyjątkami, nie brała do. 
tychczas udziału w zabawach, naprzód dla tego, że 
pierwszeństwo mają warstwy ubogie, a po wtóre 
może z powodu filantropijnego charakteru instytu¬ 
cji; to też zarząd ogrodów, pragnąc rozszerzyd swe 
wpływy na zdrowie dziatwy warszawskiej, ozna¬ 
czył dla zamożniejszych opłatę za wstęp na za¬ 
bawy. 

Koszta prowadzenia zabaw w roku 1903 wy- 
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niosły około 13,800 r. i ze 2,000 r. wydatkowano na 
urządzenie 2 nowych placów. Budżet na rok 1904 
obliczony został na 23V 2 tysiąca rubli. 

Zabawy prowadzone były pod ogólną dyrek¬ 
cją 8 kierowników i pod bezpośrednim kierownic¬ 
twem 70 przewodników płci obojga. 

Nadzór lekarski nad zabawami sprawowało 
4 lekarzy, specjalnie w tym celu mianowanych. 
Czynność ich polegała: na czuwaniu nad racjonal¬ 
nością układanych planów gier i zabaw pod wzglę¬ 
dem zdrowotny nr, na opiekowaniu się dziećmi zwy- 
bitnemi wadami organizmu, na udzielaniu porad 
lekarskich dzieciom słabszym, a doraźnej pomocy 
w wypadkach nagłych, wreszcie na czuwaniu nad 
czystością biorących udział w zabawach. 

Pieczę nad wykonaniem głównego zadania 
instytucji Ogrodów im. Raua rozciągała tak z w. 
komisja pedagogiczna, z członków komitetu wy¬ 
brana. Od roku zaś 1904 obowiązki instruktora 
ćwiczeń fizycznych w ogrodach tych powierzono 
specjaliście, p. Władysławowi Kozłowskiemu, któ 
ry sprawę wychowania fizycznego młodzieży ba¬ 
dał w Danji, Szwecji i Niemczech. Zadaniem jego 
ma być postawienie zabaw dziecięcych na pozio¬ 
mie wymagań zarówno higjeny, jak pedagogji, 
oraz ożywienie gier i ćwiczeń, ażeby same przez 
się były pociągające dla dzieci. 

Za przykładem Warszawy zorganizowano po¬ 
dobne zabawy w Wilnie w roku 1902, a w 1903 r. 
w Kaliszu, dzięki staraniom wydziału wychowaw¬ 
czego tamecznego oddziału Warszawskiego Towa¬ 
rzystwa Higjenicznego. Zabawy jednak w Kali¬ 
szu urządzane były tylko w niedziele, udział zaś 
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brały w nich dzieci, pracujące w fabrykach. Za. 
częto wszakże zbierać tam fundusze i poczyniono 
odpowiednie kroki, żeby otworzyć ogrody na wzór 
warszawskich. 

Tak rozpoczęta u nas działalność nad upo¬ 
wszechnieniem gier i ćwiczeń fizycznych na wolnym 
powietrzu, chociaż dotychczas bardzo słabo popie¬ 
rana przez pisma, zyskała w krótkim czasie naśla¬ 
dowców pośród więcej oświeconych kierowników 
i kierowniczek szkół niższych i średnich. Wszyst¬ 
ko jednakże, co w tym kierunku uczyniono, jest 
zaledwie początkiem nowego u nas zwrotu w za¬ 
kresie wychowania fizycznego młodzieży, jest ra 
czej objawem dobrych zamiarów jednostek wyjąt¬ 
kowych, niż ściśle uplanowaną i szerszy ogół ogar¬ 
niającą akcją. 

W tak ważnej potrzebie, jak ruch swobodny 
na czystym powietrzu i w słońcu, spółdziałać win¬ 
ny zarówno zarządy miejskie, jak szkoły, a przy¬ 
kładem zabawy takiej nęcić dziatwę i dorosłych 
powinny przedewszystkim uczennice szkół śred¬ 
nich, jako przyszłe wychowawczynie, oraz ucznio¬ 
wie. Oni bowiem postępowaniem swoim nadają 
kierunek i Charakter życiu młodszych tows rzyszy, 
a w zabawach wspólnych poddają bezwiednie 
młodzieży żeńskiej ideęuciech zdrowych lub szkod¬ 
liwych. 

Skąd pochodzi tak wielkie zainteresowanie się 
w ostatnich czasach sprawą zabaw ruchowych 
w Europie Zachodniej? Czy dążenia, o których 
wspomniałem, zmierzają tylko do polepszenia daw¬ 
nego systemu gimnastyki? Czy może w wycho¬ 
waniu nowoczesnym odbijają się echa zamierzchłej 
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przeszłości, może tęsknota za ideałami Grecji sta¬ 
rożytnej skłania nas do wznowienia trybu życia 
przodków? Albo też duch rycerski zaczyna się bu¬ 
dzić w przerafinowanych i gnębionych nauką móz¬ 
gach? Na wszystkie te pytania musimy odpowie¬ 
dzieć przecząco, gdyż dawniejszy system gimnastyk i 
sztucznej, wysiłkowej tak jest wadliwy w założe¬ 
niu swym i wykonaniu, że naprawiać go nie byłoby 
celu. Pomijam wyjaśnienie tej kwestji, a nato¬ 
miast pozwolę sobie zwrócić uwagę czytelnika na 
to, że ogólne poglądy co do znaczenia ćwiczeń fi¬ 
zycznych bardzo się różnią obecnie od dawniej¬ 
szych w tym względzie ideałów. 

W starożytności, w wiekach średnich i wogó- 
le w takich okresach życia społecznego, kiedy siła 
ma przewagę nad prawem i sprawiedliwością, po¬ 
tęga ramion, wytrwałość nóg i odporność ciała, 
wobec nieprzyjaznych warunków fizycznych, za¬ 
pewniają jednostce zwycięstwo w walce o byt. 
W dzisiejszej zaś dobie, kiedy zasada wzajemnego 
wydzierania praw i mienia ustępuje miejsca ha¬ 
słom zgodnego spółdziałania, kiedy dla wspólnych 
celów jednoczą się nietylko pojedyńczy ludzie, 
lecz i narody; kiedy jasne pojęcia i charaktery 
większą od siły cielesnej posiadają wagę, potęga 
mięśni, atletyzm i inne cnoty wojującego rycer¬ 
stwa straciły dawne swe znaczenie. Ze stanów - 
ska społecznych ideałów życia i nauk biologicznych 
cenimy w człowieku nie nadzwyczajne wyrobienie 
mięśni, ani chyżość nóg, lub zobojętnienie na ból 
i niewygody, lecz przedewszystkim pełnię 
sił żywotnych, zdrowie i czerstwośd całego 
ustroju, sprawność wszystkich narządów. 
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Skoro już przeszliśmy w rozwoju swym do 
okresu życia zrzeszonego, osnutego na wspólności 
interesów i dążeń, to pielęgnowanie pierwiastka 
duchowego staje się naczelnym zadaniem. 

Nie chodzi tu, oczywista, o wyłączne 
rozwijanie umysłu; przeciwko tej właśnie jedno¬ 
stronności powstaje głównie pedagogika dzisiejsza, 
szerzenie zaś ćwiczeń fizycznych ma chód w części 
zapobiec wyczerpaniu nerwowemu, które jest 
zwykle następstwem przepracowania umysłowego. 
Ucząca się młodzież za wiele już poniosła strat na 
zdrowiu, za nadto wyjałowiła umysł swój i uczucia 
przez nadmierne nad nauką ślęczenie, żeby można 
było zalecad dalsze wyczerpywanie mózgu. Jeżeli 
chcemy nowe pokolenie uchronid od zwyrodnienia 
fizycznego i podnieśd ducha do potęgi sił poznaw¬ 
czych i twórczych, a woli nadać odpowiednią sprę- 
żystośd, osiągnąd to możemy tylko przez równo¬ 
mierne i wszechstronne zaprawianie organizmu do 
właściwych mu czynności. Wyłączna piecza o si¬ 
łę i sprawność ciała jest, niewątpliwie, poważną 
podstawą zdrowia, ale życie społeczne wymaga 
od nas nietylko zdrowia, lecz świadomego udziału 
w troskach rodziny i kraju. Rozwinięcie przeto 
zdolności umysłowych i odpowiednie wyrobienie 
uczud nade wszystko potrzebne jest zarówno wżyciu 
osobniczym, jak zbiorowym. Żeby jednak zdolno¬ 
ści te rozwinąć, należy organa życia duchowego, 
t. j. mózg i nerwy, utrzymać w zdrowiu i sile. Po¬ 
nieważ zaś układ nerwowy żyje i działa prawidło¬ 
wo jedynie wówczas, kiedy cały ustrój należycie 
funkcjonuje, przeto wszystkie nasze usiłowania 
winny być skierowane ku temu, żeby umożliwić 
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rozwój organizmu w całej pełni, nie upośledzając 
jednych narządów kosztem innych. 

Wszystkie części naszego ciała potrzebne są 
do podtrzymania zarówno sił fizycznych, jak du¬ 
chowych, i dla tego sprawność ustroju pod ka¬ 
żdym względem stanowi o jego pomyślnym 
wzroście i produkcyjności pracy czy to rąk, czy 
głowy. Wszak wiemy z codziennego doświadcze¬ 
nia, że niedołęstwo myśli, chwiejność charakteru 
i brak zapału do czynu bywają zawsze następ¬ 
stwem osłabienia ciała. Jak je utrzymać w stanie 
normalnym, jak mu nadać należytą odporność, po¬ 
ucza higjena, wskazując środki zaspokojenia roz¬ 
maitych potrzeb naszego ustroju. Obecnie zaś 
mówimy tu o jednym tylko z tych środków, któ¬ 
ry czyni zadość niezmiernie ważnej potrzebie 
ruchu. 

Przy dostatecznym odżywianiu się i wypo¬ 
czynku, gry ruchowe na wolnym powietrzu, stosow¬ 
nie wybierane i urozmaicane zbiorowemi wy¬ 
cieczkami, są tak potężnym i doskonałym czynni¬ 
kiem kształceniafizyczno-duchowego, że trzeba tyl¬ 
ko dodać trochę metodycznych zajęć ręcznych, 
znanych pod nazwą slojdu, żeby kształcąca się 
młodzież osiągnąć mogła przez wychowanie jak 
największą odporność, wszechstronność i dziel¬ 
ność. 

Oto ideał, do którego zmierza pedagogika na¬ 
ukowa, i dla tego dzisiaj cały świat ucywilizowany 
tak usilnie popiera i rozpowszechnia ten znakomity 
środek kształcenia fizycznego. 
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III. 

Wpływ gier ruchowych ze stanowiska fizjo¬ 
logicznego, psychologicznego i społecznego. 

Znaczenie wychowawcze zabaw ruchowych 
polega na trojakim ich działaniu: fizjologicznym, 
psychologicznym i społecznym. Ze stanowiska fi¬ 
zjologicznego można zabawy podzielić: na wyma¬ 
gające mniejszego i długotrwałego wysiłku, jak 
chodzenie, bieganie, wspinanie się na góry, wiosło¬ 
wanie, jazda konna, ślizgawka, gra w kręgle, 
w krickieta i t. p., oraz na zabawy o większym 
i gwałtownym wysiłku, jak skakanie, szermierka, 
wyścigi, gra w piłkę nożną i t. p. W pierwszym 
wypadku skurcze mięśniowe są nieznaczne, wyma¬ 
gają stosunkowo małej podniety, powtarzają się 
rytmicznie przez długi przeciąg czasu,nie wywołu¬ 
jąc w granicach umiarkowanych żadnego widocz¬ 
nego znużenia. W drugim zaś skurcze są bardzo 
silne, wykonywają bowiem odrazu lub po kilku po¬ 
wtórzeniach pracę bardzo wielką i szybko sprowa¬ 
dzającą zmęczenie. Pierwsze są całkiem lub pra¬ 
wie automatyczne, ostatnie zużywają względnie 
dużo energji, przy silnym napięciu woli. Rzecz 
prosta, że pomiędzy zabawami jednej a drugiej ka- 
tegorji niema ścisłej granicy, co zależy od mniej 
lub więcej żywego oddania się zabawie, oraz od si¬ 
ły i ćwiczenia danego osobnika. Od udziału w pra¬ 
cy mechanicznej tej lub owej grupy mięśni, od siły 
i trwania skurczów, zależy fizjologiczny wpływ ta¬ 
kich lub innych zabaw ruchowych. Im liczniejsze 
grupy mięśni wprawiane są w ruch, tymbardziej 
równomierny jest rozwój całego ciała, tym żywszy 
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i pełniejszy obieg krwi. Ruchy leniwe nie przy¬ 
spieszają bicia serca, natomiast ćwiczenia z umiar¬ 
kowanym wysiłkiem połączone i długo trwające, 
chociażby prędkie chodzenie lub bieg, ożywiają 
tętno, zmuszają serce do szybkich i silnych skur 
czów, a tym samym energiczniej rozpędzają krew 
po wenach. Mięśnie sercowe, jak i wszelkie inne, 
grubieją, wzmacniają się i nabywają sprężystości 
przez ćwiczenie, sprawność zaś tego narządu prze- 
dewszystkim jest potrzebna do prawidłowego od¬ 
żywiania organizmu. Ale ze sprawami serca w naj¬ 
ściślejszym pozostaje związku oddychanie, czyli 
utlenianie krwi, a wiec odnowa tkanek ciała. Jest 
to aż nazbyt widoczne, bo któż nie wie, że po 
dłuższym spacerze, konnej jeździe lub jakiejkol¬ 
wiek niewyczerpującej pracy mechanicznej na 
świeżym powietrzu pierś oddycha głębiej i żwa¬ 
wiej, czujemy się raźniej, z odświeżonym umysłem, 
podnieconą energją i spragnieni posiłku. Wogóle 
ćwiczenia fizyczne, a nadewszystko przyjemne, 
przewlekłe a żwawe zabawy ruchowe, wymagają 
znakomicie czynność organów oddechowych. Klat¬ 
ka piersiówka i płuca rozszerzają się więcej, niż 
zwykle, stają się sprężystsze, a przez to dostęp po¬ 
wietrza do płuc jest szybszy i pełniejszy. Zauwa¬ 
żyć jednak należy, iz zbyt forsowna praca mięśnio¬ 
wa, sprowadzając znaczny nacisk w okolicach pier¬ 
si i brzucha, powstrzymuje oddychanie, skutkiem 
czego prawidłowy krwi obieg zatamowany zosta¬ 
je. Cierpią natym wszystkie narządy,[tym więcej, im 
dłużej trwa wysiłek. Stąd to pochodzi, że gimnasty¬ 
ka atletyczna wydaje siłaczy często ze słabym zdro¬ 
wiem i skłonnością do suchot. Najkorzystniejsze 
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w tym względzie są ruchy szybkie, przerywane 
i umiarkowane w natężeniu. 

Mało jest zabaw, które wprawiają w ruch 
wszystkie członki ciała; zwykle tylko pewne gru¬ 
py mięśni są czynne, np. mięśnie nóg, rąk, ple¬ 
ców i t. d. Ze względów przeto higjenicznych na¬ 
leży zabawy układać w ten sposób, żeby razem lub 
kolejno ćwiczyły wszystkie części ciała, w przeciw¬ 
nym bowiem razie organizm nie rozwija się rów¬ 
nomiernie, wzrost jednych narządów odbywa się 
kosztem osłabienia innych, co niekiedy sprowadza 
smutne następstwa znane pod nazwą przerostu 
(hipertrofji) lub zaniku (atrofji). Urozmaicanie 
ćwiczeń tymbardziej jest pożądane, że praca mięś¬ 
ni, a także kojarzenie wyobrażeń w mózgu, skąd 
za pośrednictwem rdzenia pacierzowego wysyłane 
są bodźce do poruszania nerwów ruchowych, nie 
mogą być aktem ciągłym, lecz są perjodycznie 
przerywane. Owa rytmiczość w wydatkowaniu 
energji chroni od jej wyczerpania, lecz zarazem 
ostrzega, żeby praca układu mięśniowego nie od¬ 
bywała się zbyt długo w jednym kierunku. Zmie¬ 
niając rodzaj zajęcia, względnie zabawy, dajemy 
wypoczynek spracowanym narządom i oddalamy 
granicę znużenia. Doświadczenia wykazały, że 
w ćwiczeniach fizycznych (również i w umysło¬ 
wych) energja z początku słaba, przez jakiś czas 
( l /a—1 godziny) będąc czynną, wzrasta, następnie 
opada, by po pierwszym wypoczynku ponownie się 
zwiększyć, ale już w mniejszym stopniu, i dosięg- 
szy powtórnie maximum natężenia, znowu opaść 
i t. d, aż do znużenia. Dla tego też kierownicy za¬ 
baw ruchowych tak je układać powinni, żeby ćwi- 
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ezenia rozpoczynały sic od rozruszania w sposób 
łagodny całego organizmu, przechodziły następnie 
w ciągu V 2 lub 3 / 4 godziny, a czasem dłuższego 
przeciągu czasu (co zależy od wieku i siły uczest¬ 
ników) w zabawy coraz bardziej wysiłkowe; po 
krótkim wypoczynku można się oddać grom towa¬ 
rzyskim, mniej intensywnym, aby znowu w jakie 
7, czy % godziny przejść do spokojniejszych ru- 
ohów, wprawiając do działania za każdym razem in¬ 
ne grupy mięśni i ośrodków nerwowych. Meto¬ 
dycznie prowadzone zabawy ruchowe powinny 
trwać około l l | 2 godziny razem z przestankami. 
Oczywista, że zabawy niepowszednie i powoli mę¬ 
czące, jak jazda konna, jazda na kołowcu, zwła¬ 
szcza zaś wycieczki piesze mogą być przedłużane do 
kilku godzin i więcej z największym dla zdrowia 
pożytkiem, byleby tylko przytym indywidualność 
uczestników oraz niezbędne wskazówki higjeny 
ciała i ducha uwzględnione zostały. 

Że zabawy stanowią dla dzieci wielką przy¬ 
jemność, nie znaczy wcale, jak to wielu mniema, iż¬ 
by one były wypoczynkiem po pracy umysłowej. 
Do pewnego stopnia nawet umysł zmęczony do¬ 
znaje w nich przyjemności a to wskutek zmiany 
zajęcia, w myśl prawa rytmiczności w zużywaniu 
się energji; nie jest to wszakże wypoczynek, bo 1) 
każda praca odbywa się dzięki rozkładowi pewnej 
ilości tkanek ciała, wymaga więc po niejakim cza¬ 
sie zupełnego niemal spokoju, czystego powietrza 
i dobrego posiłku dla odnowy ciał, które postradał 
organizm; po 2) pomiędzy pracą fizyczną a ducho¬ 
wą tak ścisły istnieje związek z powodu wspól¬ 
nych źródeł odżywczych (serce, płuca) mózgu 
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i mięśni, jak również skutkiem połączeń układu 
nerwowego z mięśniowym za pomocą nerwów ru¬ 
chowych, że niema czynności psychicznej, któraby 
mniej lub więcej nie wyczerpywała ciała i odwrot¬ 
nie. Stosunek zresztą znużenia umysłowego do fi¬ 
zycznego wyjaśniony został drogą doświadczalną 
przez Mossa, Krapelina, Kellera, Błażka (Lwów) 
i innych. Należy przeto wszelkie ćwiczenia fi¬ 
zyczne, chociażby to były najweselsze zabawy, 
wykonywać po należy tym wypoczynku i pokrze¬ 
pieniu sił oraz z nieobciążonym żołądkiem, w prze¬ 
ciwnym bowiem razie zwiększamy jeno wyczerpa¬ 
nie organizmu. 

Zabawy ruchowe wpływają też dodatnio na 
rozwój układu kostnego i jego oporność nawet 
w wieku podeszłym, gdyż często rozciągane mięś¬ 
nie zmieniają powierzchnię kości, a ich połącze¬ 
niom nadają miękkość i sprężystość. Dla tego to 
ruohy osób, oddających się w miarę różnorodnym 
ćwiczeniom ciała, jak to szczególnie widocznym 
jest u Anglików i kobiet szwedzkich, wyróżniają się 
lekkością, zręcznością i wdziękiem. 

Ponieważ fizjologiczny wpływ ćwiczeń cieles¬ 
nych bywa bardzo rozmaity, należy przeto baczną 
zwracać uwagę na dobór, układ i sposób prowa¬ 
dzenia zabaw ruchowych. Bez uwzględnienia tych 
czynników, zabawy albo żadnego zdrowiu nie przy¬ 
noszą pożytku, albo też szkodę, jak się to dzieje 
niestety, bardzo często w gimnastyce forsownej a* 
jednostronnej, kiedy się nie bierze pod uwagę 
sprawności organów i stopnia ich ćwiczenia. Po¬ 
dobnież do rezultatów wręcz przeciwnych zamie¬ 
rzonemu celowi prowadzą wszelkie nieumiarkowa- 
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ne lub wyłącznie uprawiane sporty. Siłę, zręcz¬ 
ność, wytrzymałość, a nawet piękno ciała rozwi¬ 
nąć można pod warunkiem wszakże bezwzględne¬ 
go poszanowania praw przyrody w ogóle, a właści¬ 
wości osobniczychw szczególności, pamiętając stale 
o najważniejszej zasadzie wszelkiego rodzaju, t. j. 
o stopniowaniu ćwiczenia. 

Strona psychologiczna zabaw ruchowych łą¬ 
czy się z fizjologiczną już na punkcie skojarzeń; 
tam wrażenia i wyobrażenia, tu odpowiednie ruchy 
łączą się ze sobą potrójnie: patrząc na jakąś czyn¬ 
ność i chcąc ją odtworzyć, trzeba naprzód tak po¬ 
wiązać otrzymane wrażenia ze sobą, aby razem 
stanowiły całkowite wyobrażenie rzeczy widzianej, 
następnie dla wykonania danej czynności trzeba 
odpowiednim aktem woli uskutecznić szereg skur¬ 
czów mięśniowych takiego rodzaju, takiej siły 
i w takim następstwie, żeby ostatecznie zamierzo¬ 
na czynność była urzeczywistnieniem powziętego 
wyobrażenia. Zachodzi więc tu kojarzenie wra¬ 
żeń (względnie wyobrażeń), uzależnienie ruchów 
na zasadzie kolejnego ich następstwa. Drogą po¬ 
wtarzania tej samej czynności dochodzi się do te¬ 
go, że skojarzenia te, wymagające początkowo 
skupienia uwagi, natężenia woli i licznych nieuda¬ 
nych prób syntezowania ruchów, stają się zupełnie 
łatwe, a w końcu automatyczne, jak w chodzeniu, 
bieganiu i t. p. Jeżeli wykonywane ruchy są za¬ 
wsze jednakowe, jak np. w chodzeniu, to ich auto- 
matyczność staje się niekiedy nudną, a nawet me¬ 
czącą, gdyż umysł i wola nie doznają żanych pobu¬ 
dzeń, układ nerwowy gnuśnieje z braku pracy. 
O ile więc do pewnego stopnia pożyteczne jest 



zmechanizowanie czynności, co je ułatwia i toruje 
drogę do bardziej zawiłych działań (przez kojarze¬ 
nie ruchów pokrewnych), o tyle z drugiej strony 
brak urozmaicenia i przeszkód w ćwiczeniach po¬ 
zbawia umysł podniety, a nerwy ruchowe nowych 
bodźców. Największej rozkoszy dla zmysłu mięś¬ 
niowego, największego poczucia władzy, dostarcza 
pokonywanie oporu siłą woli za wskazówką rozu¬ 
mu. Gry ruchowe, zaprawiając wszystkie członki 
do działania i mechanizując czynności elementarne 
nastręczają zarazem nieprzebrane mnóstwo powo¬ 
dów do urozmaicania koordynacji wrażeń i ruchów, 
i dla tego też są one nieocenionym środkiem peda¬ 
gogicznym bystrego i dokładnego postrzegania oraz 
uzależniania ruchów od woli. Jest to fakt tak wielkiej 
doniosłości biologicznej, że już sam przez się wystar¬ 
cza, żeby zabawy ruchowe uczynić obowiązującym 
przedmiotem wychowania; pedagogika bowiem nie 
zna lepszego środka, któryby w sposób samorzutny 
i tak ponętny budził czujność uwagi dla wydania 
sądu o postanowieniach woli i to w sprawach nie- 
tylko mechanicznego działania, lecz także charakte¬ 
ru, usposobień i danej sytuacji własnej osoby i to¬ 
warzyszy. Nie dość, że osoba, biorąca w grze 
udział, musi dla dopięcia swych celów' przejść cały 
szereg kombinacji umysłowych, moralnych i fizjo¬ 
logicznych, czyli poprostu zapanować duchem nad 
sytuacją, podporządkować ma popędy swe i nałogi, 
ująć w ster bezładne i niesforne ruchy, lecz nadto 
może ona własnym doświadczeniem sprawdzić, o ile 
czynności odpowiadały zamiarom, o ile ostateczny 
wynik urzeczywistnił pokładane nadzieje. 

Sprawa kojarzenia ruchów pod naciskiem wo- 
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Ii na dane hasło myśli jest punktem wyjścia wszyst¬ 
kich procesów psychicznych. Każda przeto czyn¬ 
ność, sprzyjająca rozwojowi procesu tego we 
wszystkich jego fazach, kształci jednocześnie zdol¬ 
ności umysłowe i twórcze w zakresie działania. 
Ponieważ zabawy ruchowe, zwłaszcza towarzyskie, 
w wysokim i nigdzie indziej nie spotykanym stop¬ 
niu cechę tę posiadają, należy je uważać za naj¬ 
lepszą szkotę sprawności psycho-fizycznej. Rozu¬ 
mie się, że i wszelkie inne zajęcia, nie mające po¬ 
zoru zabawy, lecz pokrewne im treścią i duchem, 
również te same znamiona doskonałej szkoły posia¬ 
dać mogą. Należą tu przedewszystkim wyciecz¬ 
ki zbiorowe, których program i znaczenie wycho¬ 
wawcze bardzo poważnie brać można, i które w re¬ 
zultacie zastąpić są zdolne cały szereg rozmaitych 
ćwiczeń fizycznych i umysłowych, pomimo to 
wszakże nic łatwiejszego, jak nadać im cechę za¬ 
bawy (porównaj: Istota zabawy). Wszyscy wiedzą, 
że jedną z ulubionych zabaw dziecięcych są robo¬ 
ty ręczne, struganie, budowanie, klejenie i t. p. 
Ale wiadomym jest również, że przy umiejętnej 
metodzie i kierownictwie zabawa ta może być nie¬ 
słychanie ułatwioną, urozmaiconą i w całym swym 
przebiegu wykonalną, nie tracąc bynajmniej głów¬ 
nej swej cechy, co dzieci zajmuje bezinteresownie 
i wprowadza na tak ponętną drogę próby sił włas¬ 
nych. Slojd przeto, czyli naukę sprawności rąk 
i zmysłów, można tak uprawiać, żeby koordynacja 
myśli i ruchów dość samodzielnie się przejawiała 
a wtedy i ten rodzaj pracy staje się wyborną* 
wszechstronnie kształcącą zabawą i szkołą. Wresz¬ 
cie, jak to widać z samego określenia istoty opisa- 
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nego tu przedmiotu, każda bez wyjątku praca mo¬ 
że się stad w odpowiednich warunkach zabawą. 
Kiedy twórczość poety lub malarza w samorzut¬ 
nych aktach myśli i woli roztacza przed nami wi¬ 
dzialne obrazy dla tego tylko, że one opanowały 
umysł autora i wzbudziły w nim pragnienie uze¬ 
wnętrznienia wezbranego uczucia słowem lub bar¬ 
wą, wówczas mamy przed sobą prawdziwe dzieło 
sztuki, artysta zaś, tworząc je, doznawał rozkoszy 
istotnej choć może bardzo podniosłej — zaba¬ 
wy. I praca myśliciela, jak każda inna, może być 
również zabawą, skoro główne jej znamiona posia¬ 
da. Już ta okoliczność, że największe dzieła twór¬ 
czości ludzkiej zrodzone zostały w swobodnym po¬ 
locie ducha, bez względu na jakiekolwiek praktycz¬ 
ne rachuby, niezależnie od widoków powodzenia 
i przeszkód w samej akcji, że się poczęły i dojrza¬ 
ły niejako w zabawie—to jedno wystarczy dla przy¬ 
znania tej ostatniej niezmiernie wielkiej doniosło¬ 
ści w wychowaniu. 

Zarówno określenie procesu skojarzeń ideowo- 
ruchowych, jak zwykła obserwacja gier młodzieży 
ujawnia poszczególne korzyści, które z nich dla 
rozwoju umysłowego wynikają. Pobudzone przy 
zabawie zmysły doskonalą się i zaostrzają. Otwie¬ 
rają one szerokie pole uwadze dziecięcej, budząc 
jej czujność w rozmaitych kierunkach; przywyka 
tu ona do rozmaitego natężenia i do urywania się, 
kiedy tego potrzeba. Pamięć stale jest czynna 
i stosowaną bywa we wszelkich okolicznościach. 
Klasyfikacja wrażeń i wyobrażeń odbywa się od 
początku do końca, dostarczając materjału do bu¬ 
dowy mniej lub więcej złożonych pojęć, z których 



dziecko samodzielnie sąd o rzeczach wyprowadza, 
snuje z nich wnioski, licząc się przytym z warunka¬ 
mi zabawy, i ostatecznie działa w myśl swoich za¬ 
miarów, a zgodnie z prawidłami gry. Tu nastrę¬ 
czają mu się doświadczalne podstawy do sprawdze¬ 
nia już to trafności rozumowań, już to właściwo¬ 
ści użytych sposobów praktycznych. Wszystko to. 
razem wzięte, stanowi całkowity przebieg myśli, 
a w rezultacie wytwarza tak cenną, chód rzadko, 
niestety, spotykaną bystrośd umysłu. 

Zabawy ruchowe na wolnym powietrzu, 
podnosząc w umiarkowanym stopniu tętno życia 
w całej jego rozciągłości, sprowadzają niezmiernie 
korzystny, lubo niedoceniany stan poczucia zdro¬ 
wia czyli poczucia sił własnych. Stan ten napeł¬ 
nia duszę świeżością i wesołym nastrojem, co czy¬ 
ni człowieka zdolnym do ożywionej działalności 
mechanicznej i psychicznej, wytwarza pewność 
siebie, a co za tym idzie odwagę. Niezależnie od 
tego, zabawy ruchowe dostarczają licznych przesz¬ 
kód i trudności, których pokonywanie najlepszym 
jest dowodem, że siłom swoim zaufad można. 
Uczestnicy gier wystawieni bywają na różne, rze¬ 
czywiste i urojone niebezpieczeństwa, i to jeszcze 
więcej odwagę i śmiałośd rozwija, a potrzeba szyb¬ 
kiego orjentowania się i czynu we właściwej chwi¬ 
li wyrabia stanowczość. 

Społeczne znaczenie gier ruchowych objawia 
się w tych samych wpływach, jakie wywjejra zaba¬ 
wa towarzyska wogóle na rozwój i nęfyii k tó fcffyz a - 
sad życia zbiorowego. Powtarżąih litu 

po raz pierwszy wchodzi dziecko 1 ^ stosunki Ź gru¬ 
pą społeczną: tu dobrowolne za^Iązujet z towa^zg 

Zabawy i gry — J 7 . 
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szami układy, tu się przedewszystkim dowiaduje, 
że wspólny cel może byd osiągnięty jedynie przez 
spółdziałanie pojedyńczych usiłowań, że w akcji 
zbiorowej potrzeba nieraz wyrzec się osobistych 
zachcianek i pretensji, poddać się ogólnemu regu¬ 
laminowi, a prawa każdego tak samo uszanować, 
jak własne. Brutalne lub niesłuszne obchodzenie 
się jednych towarzyszy bywa zwykle surowo pięt¬ 
nowane przez drugich, a wzajemne ścieranie się 
interesów i sądów gromadki takiej wytwarza 
w dziecku sumienność w postępowaniu własnym 
i sprawiedliwość w ocenie zachowania się innych. 


IV- 

Główne zasady prowadzenia gier. 

Jakim powinien być udział wychowawców 
w zabawie, wynika to samo przez się z rozważania 
biologicznych i moralnych czynników zabawy 
wogóle, a ćwiczeń fizycznych w szczególności. 
Wyżej wskazane punkty wytyczne nie wystarcza¬ 
ją wszakże do racjonalnego kierowania tak wszech¬ 
stronną działalnością dziecka, która, przy najwięk¬ 
szej pieczołowitości ze strony opiekunów i przewod¬ 
ników młodzieży, powinna zostać swobodną. Nie 
chodzi tu bynajmniej o swobodę bezwzględną, bo już 
istota gry pod wieloma względami narzuca krępu¬ 
jące ją więzy, zabawa zaś towarzyska jeszcze bar¬ 
dziej samowolę ogranicza, lecz samodzielność na¬ 
leży pozostawić dziecku wszędzie, gdzie to jest 
możliwe i tam, gdzie interes bawiących się tego 
wymaga. Każdą kategorję zabaw można ująć 
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w racjonalny, z pedagogiką i higjeną zgodny sy¬ 
stem, nadewszystko zaś gry ruchowe oraz liczne 
ćwiczenia fizyczne; do zabaw sprowadzone, dają się 
one w prawdziwą szkołę sprawności ułożyć, lecz 
pierwiastek szkolarski, polegający na rutynie i sza¬ 
blonie, z góry potępić wypada. Jeżeli uorganizo- 
wane zabawy mają swój wpływ kształcący zacho¬ 
wać, winny się one tak samo od przeciętnej szkoły 
różnić, jak ta odbiega w głównych swych rysach 
od samodzielnej, swobodnej pracy twórczej uczo¬ 
nych. I podobnie jak ci nie uchylają się wcale od 
obowiązujących konsekwencji prawd wiedzy, od 
wymagań logiki i metodologji, tak i młodzież nic 
nie traci na poczuciu swobody i rozkoszy w zaba¬ 
wie, jeżeli świadomy rzeczy kierownik ułoży ją le¬ 
piej i zgodniej ze wskazówkami nauki. Jak dalece 
mechaniczne tworzenie systemów zabija ideę zaba¬ 
wy i pozbawia ją naturalnego powabu, dowodzą 
ogródki freblowskie, w których nie zrozumiano 
prawdziwej myśli ich ojca i zamiast szkoły natu¬ 
ralnej, swobodnej, zrobiona warsztat do bezustan 
nego zajmowania dzieci jak największą liczbą „mą¬ 
drych w zabawek. Poczucie zdolności wykonaw 
czej zarówno w dziedzinie fizycznej, jak duchowej, 
jest jednym z najpotężniejszych bodźców wszel¬ 
kiej działalności; ale żeby dziecko osobiście dozna¬ 
ło przeświadczenia, że to, co czyni, jest jego dzie¬ 
łem, i że ono samo potrafi coś stworzyć, na to nie 
trzeba go wodzić na pasku i nie wolno układać 
czynności w mechanizm zegarowy. 

W kierowaniu zabawą, jak we wszelkim kie¬ 
rownictwie pedagogicznym trzeba się liczyć z na¬ 
turą dziecka, uwzględniając właściwości wieku, 
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płci oraz cechy indywidualne. Do ważniejszych 
rzeczy w tym względzie należą upodobania dzie¬ 
cięce do takich lub innych zajęć lub gier. Badania 
amerykańskie nad psychologją zabawy (patrz ob¬ 
szerny artykuł Anieli Szycówny w „Przeglądzie 
pedag”, 1900 r., Nr. 6, 7, 8, 9 p. t. Z psychologji za¬ 
bawy) wykazały na podstawie zarządzonej ankiety 
obejmującej blizko 2900 dzieci różnej narodowości 
i różnego wieku, zaczynając od okresu ogródka 
freblowskiego aż do szkoły wyższej (lat 14—18), 
że z pośród 25 rozmaitych zabaw, wspominanych 
najczęściej przez chłopców, 17 należy do rucho¬ 
wych, a z 25 najulubieńszych zabaw wśród dziew¬ 
czynek 15 pochodzi z tejże kategorji. Popęd do 
spółzawodnictwa przejawia się w 15 zabawach 
z pośród 25 najpopularniejszych u chłopców. 

Pomiędzy rokiem 6 a 9-tym zabawa skupia 
się przeważnie około jakichkolwiek przedmiotów, 
służących już to za symbol, już za narzędeie w roz¬ 
maitych czynnościach. Okres największej ruchli¬ 
wości i najbardziej różnorodnych upodobań, zmie¬ 
rzających wszakże najczęściej do wszechstronnych 
ćwiczeń ciała, przypada na wiek od lat 9—13. Ponie¬ 
waż jest to epoka największej odporności na znuże¬ 
nie, trzeba więc bardzo oględnie szafować zachętą, 
żeby nie przekroczyć właściwej miary. Wreszcie od 
12—16 roku życia objawia się głównie skłonność 
wynalazcza i popęd twórczy, najulubieńsze zaba¬ 
wy mają w sobie silny pierwiastek towarzyski. Są 
to już gry bardziej złożone i wymagające coraz 
więcej natężonej uwagi, pamięci i zdolności kombi¬ 
nacyjnych. Dla tego też dzieci starsze, w wieku lat 
16, zadowalają się połową tej ilości zabaw, którym 
się oddają 10-letnie. 
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Co do upodobania do gier ruchowych w sto¬ 
sunku do wieku i płci, to wzrasta ono u dzieci płci 
obojga stale od lat 6—11 i wzmaga się jeszcze 
u chłopców do 16 roku żyoia, chwili największego 
zainteresowania ćwiczeniami flzycznemi. 

Ponieważ upodobania młodzieży, na ogół bio¬ 
rąc, nie są dziełem przypadku, lecz wynikają z fi¬ 
zjologicznych i psychologicznych właściwości wie¬ 
ku, płci, a niekiedy cech osobniczych, należy więc 
w prowadzeniu zabaw stosować się do tych wska¬ 
zań przyrody, aby osiągnąć maximum pomyślnych 
warunków dla rozwoju. 

W wychowaniu wogóle należy unikać, ile 
można, przymusu, lecz odpowiedniemi warunkami 
skłaniać dziecko, iżby samo chciało tak lub ina¬ 
czej postępować; tym bardziej przeto stosuje się ta 
zasada w kierownictwie zabawą. Pragnąc wprowa¬ 
dzić np. jakąś grę nową, nie można jej narzucać 
ani powagą swoją, ani siłą argumentacji naukowej 
trzeba ją tylko proponować, ujawniając dziatwie 
swoją życzliwość i zainteresowanie wspólną spra¬ 
wą. Strona biologiczna i pedagogiczna zabawy 
niech będzie najzupełniej obcą młodzieży, jeśli nie 
chcemy, aby samoanaliza pozbawiła wszelkiego 
uroku to, co jest bezwiedne, żywiołowe, naiwne, 
nie wymagające żadnych pobudek prócz zdrowia. 
Należy też w zachęcie do zabaw oraz ich trakto¬ 
waniu zachować odpowiednią miarę, żeby dziecko 
nie wyobrażało sobie, że one właśnie stanowią 
treść życia i że dla nich wszystko poświęcić moż¬ 
na. Nie tylko od królowania w domu w imię za¬ 
bawy dziecko chronić potrzeba, lecz i nie dopuszczać 
go do zbytniego w niej zamiłowania, graniczą- 
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cego z szałem i namiętnością. Wreszcie od wczes¬ 
nego już dzieciństwa w pojęciach i zwyczajach 
wychowańców naszych winna się coraz wyraźniej 
zaznaczać granica pomiędzy zabawą a pracą, cho¬ 
ciażby ta ostatnia dla dziecka igraszką się wydała, 
lecz w gruncie rzeczy poważne miała znaczenie* 
To też drobne nawet polecenia starszych niech się 
uczy dokładnie i nieodmiennie spełniać, w przeciw¬ 
stawieniu do zabawy, której dowolnie zaniechać 
można. 

Co się tyczy osobistego udziału wychowaw¬ 
ców w zabawie, to jest on o tyle porządany, ile 
ożywić ją zdoła, doda ochoty i nie skrępuje śmia¬ 
łości i swobody, nie zamąci naiwnego a wesołego 
nastroju. Nie sprawi to najmniejszego kłopotu te¬ 
mu, kto jasno zdaje sobie sprawę z fizjologji i psy- 
chologji zabawy, kto zna naturę dziecka i kto na- 
dewszystko ukochał dobro młodzieży, troszcząc 
się zarówno o dalszą jej przyszłość, jak o powo¬ 
dzenie i szczęśliwość w każdej życia chwili. Jeże¬ 
li zaś starsi mają w roli mentorów z morałem na 
ustach i z powagą pedanta wkraczać w szeregi ba¬ 
wiącej się dziatwy, to z dwojga złego lepiej, niech 
jej na tym polu bezwzględną pozostawią swobodę. 
Niewłaściwości, błędy i psoty dziecinne w gronie 
kolegów skuteczniej usunięte zostaną, choć może 
nie odrazu, ale zabawa pozostanie zabawą i sama 
przez się w każdym razie dodatni wpływ wywrze. 

Dzieci młodsze, w okresie przedszkolnym, 
w części zaś w latach pomiędzy 10 a. 1J rokiem, nie 
potrzebują u nas zachęty do zabawy; dajmy im 
tylko czas i miejsce ku temu, reszty dokona wro¬ 
dzony, a nie zagłuszony jeszcze popęd. Natomiast 
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dzieci starsze i dorastająca młodzież coraz bardziej 
odwykają od tych pożytecznych i miłych rozry¬ 
wek. Im to przedewszystkim ułatwiać należy po¬ 
wrót do dawnych zwyczajów spędzania chwil wol¬ 
nych w ruchliwej zabawie na wolnej przestrzeni? 
w słońcu i czystym powietrzu. Nietylko bezpo¬ 
średnio zainteresowani w tym rodzice, lecz całe 
społeczeństwo powinno tu przyjść z pomocą 
w podźwignięciu zdrowia i dzielności młodych po¬ 
koleń przez zakładanie ogrodów do zabaw, organi¬ 
zowania wycieczek zbiorowych, nauki pływania, 
wiosłowania, slojdu, oraz przez zachęcanie doro¬ 
słych do zastąpienia szkodliwych uciech gry salo¬ 
nowej grą w wolanta, lawn-tennisa, piłkę nożną 
i t. p. Jeden przykład z góry stokroć więcej mło¬ 
dych zwolenników sprawie przysporzy, niż najwy¬ 
mowniejsze kazania. 


V. 

Urządzenie placów do gry. 

Wszelkie ćwiczenia fizyczne wzmagają proces 
wymiany materji w ustroju; jeżeli więc ciało, będą¬ 
ce w ruchu, nie odżywia się dostatecznie, to praca 
mięśni i nerwów nietylko nie krzepi organizmu, 
lecz, przeciwnie, osłabia go, wycieńcza’i powoli za¬ 
truwa. Środkami odżywczemi są, jak wiadomo, 
pokarmy i czyste powietrze. Otóż powietrze, wol¬ 
ne od kurzu i dymu, nie zakażone wyziewami z ba¬ 
gien, ścieków ulicznych i śmietników i nie zawie¬ 
rające bakterji chorobotwórczych, jest najważniej¬ 
szym warunkiem, żeby ćwiczenia ciała pożądany 
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wpływ wywrzeć mogły. Dla tego też na wybór 
miejsca do gier ruchowych szczególną uwagę 
zwrócić należy. 

Sprawa ta nie przedstawia żadnych trudności 
w zdrowej okolicy na wsi, a nawet w małyoh mia¬ 
steczkach, gdzie łatwo dostać się można do łąk 
lub pustych przestrzeni wśród lasu. Inaczej wszak¬ 
że jest w gęsto zaludnionych siedliskach przemy¬ 
słu i handlu. Tam ciasne podwórka lub wolne pla¬ 
ce wśród murów i kominów fabrycznych nie wy 
starczają, trzeba więc przygotować odpowiedni te¬ 
ren do zabaw. 

Co do urządzenia placów do gry, to zdania 
rzeczoznawców w tym względzie są w Niemczech 
podzielone. Jedni uważają za najodpowiedniejsze 
parki z oddzielnemi boiskami, jak park Jordana 
w Krakowie i podobny park w Królewcu, inni znów 
są za pustemi, jednolitemi placami z odrzewieniem 
wokoło. Do tych ostatnich należy wybitny orędow¬ 
nik zabaw młodzieży, prof. Koch w Brunświku, 
utrzymując, że najulubieńszemi, a więc najbardziej 
upraw ianemi, są tak zw. wielkie gry, które wyma¬ 
gają dużej, swobodnej przestrzeni, i że oddziały 
grających same sobie wyznaczają granice boisk, 
zmieniając je stosownie do potrzeby. Pogląd ten 
wysnuty został z doświadczenia lat ostatnich, gdyż 
młodzież niemiecka, mając wolny wybór w ćwicze¬ 
niach, oddaje się zwykle 3-em, 4-em grom najciekaw¬ 
szym. Ale to samo właśnie bywało i u nas na po¬ 
dwórzach i łąkach: w tych uprzywilejowanych za¬ 
bawach brali udział głównie najruchliwsi, najsilniej¬ 
si i najzręczniejsi, mierni zaś gracze, a zwłaszcza 
słabi, albo się przyglądali zdaleka, albonawłas- 
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ną rękę grali w guziki czy jaką inną upośledzoną 
i higjenicznie mało wartą zabawę, lub w dalszym 
ciągu ślęczeli nad książką. Tymczasem zadaniem 
ćwiczeń na wolnym powietrzu jest także rozruszać 
najsłabszych, wzmocnić nawet Wątłe organizmy, 
podnieść żywotność całej młodzieży, co właśnie 
przez racjonalny dobór i odpowiednie ustosunko- 
kowanie rozmaitych ćwiczeń uskutecznić się daje. 
A ponieważ różnorodne ćwiczenia wymagają mniej¬ 
szych i większych przestrzeni, więc i podział placu 
na oddzielne boiska, gdzieby jednocześnie liczne 
grupy bawić się mogły, za pożyteczne uznać nale¬ 
ży. Wielkie gry towarzyskie w piłkę są już i z te¬ 
go powodu godne szczególnego poparcia, że się im 
młodzież z największym upodobaniem oddaje, a to 
nie tylko w Niemczech, ale i w innych krajach. 
Sama przyjemność bowiem i żywość ruchów pod¬ 
nosi ich znaczenie higjeniczne. Dla tego też nale¬ 
ży na placach gier więcej miejsca im udzielać, lecz 
błędem byłoby dla kilku ulubionych zabaw zanie¬ 
chać całego szeregu innych ćwiczeń, które ze 
względu na różnorodne swe działanie i na różnice 
indywidualne osobników niezbędne są do podniesie¬ 
nia ogólnej sprawności organizmu. Wziąwszy zaś 
pod uwagę wpływ otoczenia na usposobienie, uspo¬ 
kajające i odżywcze działanie przyrody, trudno nie 
przyznać, że w pięknie zasadzonym parku łatwiej 
odzyskać równowagę duchową, łatwiej zapomnieć 
o troskach dnia, niż na pustym, ponurym placu. 
I to jest wzgląd czysto higjeniczny i nie mniej Waż¬ 
ny od innych. W Szwajcarji, gdzie oceniają 
zdrowotne i estetyczne znaczenie miejsca dłuższe¬ 
go pobytu młodzieży, dozwolono jej bawić się 
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w najpiękniejszych i z wielkim kosztem utrzyma¬ 
nych parkach miejskich. 

Wielkość boisk w stosunku do ilości grają¬ 
cych według obliczenia prof. Kocha przedstawia 

• 

się w następujący sposób. Najwięcej przestrzeni 
wymaga krickiet i piłka nożna: pierwszy 30,000 m. 
kw. dla 60 osób, druga 7,700 m. kw. dla 30; 7 gier, 
ednocześnie prowadzonych na różnej wielkości 
boiskach, wymaga 42,000 m. kw. na 190—195 gra¬ 
jących. Liczba tych ostatnich na boisku nie po¬ 
winna przekraczać 20—25, z czym się zresztą zga¬ 
dzają kierownicy ćwiczeń i w innych krajach. Po¬ 
nieważ na pozostałe gry potrzeba po 250—300 m. 
kw. na każdych 20—25 uczestników, więc na ^boi¬ 
skach, wynoszących razem 43V 2 tysiąca m. kw. mo¬ 
że grać jednocześnie 315—320 osób. Dla doro¬ 
słych trzeba nieco więcej przestrzeni. W rachunku 
powyższym nie uwzględniono koniecznych na pla¬ 
cach gry przestrzeni wolnych oraz zadrzewionych, 
których rozmiary zmieniać można dowolnie. E. Wit- 
te podaje następujące wymiary placów w mia¬ 
stach, gdzie gry prowadzone być mogą w ciągu ca¬ 
łego roku: 4 hektarów najmniej potrzeba dla 1,000 
osób; ponieważ w mieście o 26,000 ludności znajdu¬ 
je się przeciętnie koło 1000 chłopców starszych nad 
lat 10 i zdolnych do ćwiczeń fizycznych, więc, nie 
licząc dzieci młodszych i dziewcząt, na każde 
25,000 mieszkańców powinien przypadać plac o 4 
hektarach, który wszakże nie jest zbyt dużym 
w miastach większych i dla tego na każde 100,000 
mieszkańców potrzeba najmniej 4 placów po 4 hek¬ 
tary każdy. Według tych skromnych wymagań, 
nie licząc się nawet z koniecznością dostarczania 
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dzieciom miejskim świeżego powietrza 


i zieloności 


(zadrzewienia), Warszawa powinnaby już w po¬ 
czątku XX wieku posiadać 56 takich placów dla 


młodzieży płci obojga, niezależnie od parków dla 


dzieci do lat 10. 


Przy zakładaniu placów lub parków do zabaw, 
baczyć należy, aby grunt był poziomy, suchy 
i przepuszczalny; w przeciwnym razie trzeba go 
zniwelować, jeśli można osuszyć i dać podłoże 
z grubej warstwy piasku, żeby woda po krótko¬ 
trwałych deszczach nie rozmiękczała boisk i nie 
tworzyła błota. Jest to okoliczność bardzo ważna, 
ponieważ dni po deszczu odznaczają się szczególnie 
czystym powietrzem, są więc najodpowiedniejsze 
do zabawy. Chociaż najlepszym terenem jest prze¬ 
strzeń porosła trawą, jednak z powodu trudności 
utrzymywania trawników, zwłaszcza w wielkich 
miastach, dobrze jest kilka boisk pokryć murawą, 
używając ich do gry kolejno, a resztę wysypać 
drobnym żwirem z domieszką tłuczonego i przesia¬ 
nego szabru oraz wywalcować gładko i twardo. 
Plac powinien posiadać urządzenie wodociągowe 
do polewania boisk i roślin, co uchroni od kurzu, 
a roślinność w należytym stanie utrzyma; w zimie, 
polewając plac wodą, można go na ślizgawkę za¬ 
mienić. Nadto potrzebny jest kran, zaopatrujący 
w wodę do picia, mycia rąk i t. p. Gdzie wodocią¬ 
gów niema, należy postawić pompę lub chociażby 
duży zbiornik wody dla wyżej wskazanych celów. 
Na placu zabaw powinna się znajdować obszerna 
hala do ćwiczeń na wypadek dni słotnych z właści- 
wemi przyrządami, pomieszczenie na ubranie, ła¬ 
zienka z natryskami, wychodki. Jeżeli park dzie- 


/ 
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cięcy dość jest oddalony od miasta, zaopatrzyć go 
należy w mleczarnię, jak to uczynił dr. Jordan 
w Krakowie, gimnastyka bowiem dla głodnych 
dzieci zamiast pożytku szkodę przynosi. Jakkol¬ 
wiek wypadki poważnych skaleczeń przy ćwicze¬ 
niach fizyoznych rzadko się zdarzają (w Hanowe¬ 
rze było 10 wypadków w r. 1896/7, 7 wypadków 
w r. 1997/8 i tylko 2 w 1898/9 na 23,634 chłopców 
i dziewcząt), jednakże szybka pomoc w razie ze¬ 
mdlenia, zawrotów lub bólów głowy, drobnych oka- 
leczeń koniecznie jest potrzebna. W tym celu wy¬ 
starcza kilka środków opatrunkowych, kilka naj¬ 
pospolitszych narzędzi oraz przepisy postępowania 
w razie nagłych zasłabnięć. Taka apteka podręcz¬ 
na (w cenie kilkunastu rubli) wraz z instrukcją 
powinna się znajdować w każdej hali gimnastycz 
ne j. 


VI. 

Zabawy dzisiejsze i zabawy przyszłości. 

Rozważając istotę i wpływ gier ruchowych 
na życie naszego ustroju, przychodzimy do wnio¬ 
sku, że zasługują one jak najbardziej na upowszech¬ 
nienie i to nie tylko wśród młodzieży, ale i star¬ 
szych. Naprzód, jako zabawa, gry na wolnym po¬ 
wietrzu czynią zadość wrodzonej wszystkim lu¬ 
dziom potrzebie oderwania się od pracy i trosk po¬ 
wszednich, zmiany wrażeń, odetchnięcia pełną 
piersią, rozruszania członków i swobodnego igrania 
zwykle spoczywającemi siłami. Konieczność za¬ 
bawy odczuwamy wszyscy, i każdy, kto może, szu- 
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ka po pracy takich lub innych rozrywek. Jeżeli 
jednak zastanowimy się nad tym, w jaki sposób 
większość ludzi bawi się w chwilach wolnych, i co 
z tej zabawy dla pokrzepienia ciała i ducha wyno 
si, to przyznać musimy, że niewywozasowanie się 
wchłanianie dusznego, zadymionego powietrza, 
brak ruchu, wadliwe odżywianie się i sztuczne pod¬ 
niecenie nerwów zagłuszają tę odrobinę wpływów 
dodatnich, których dostarcza zmiana otoczenia 
i czynności w naszych pospolitych zabawach. 

Korzyśoi przeto, stąd wynikające, tak są małe 
a szkody dla zdrowia tak wielkie, że pospolicie 
uprawiane zabawy wobec najlżejszej krytyki ostać 
się nie mogą. Dodajmy do tego bezmyślność, któ¬ 
ra zwykle towarzyszy uciechom takim, oraz nieod¬ 
łączne od niej a znane powszechnie nudy, to z pew¬ 
nością dojdziemy do wniosku, iż większość zabaw 
dzisiejszych to przeżyte formy, z których treść od- 
dawna uleciała. Tysiące pojedynczych ludzi przy¬ 
znaje się do tego, tylko wszyscy razem trzymamy 
się jeszcze tych starych niezdrowych zwyczajów. 
Czas już jednak przejść do nowej, a raczej wzno¬ 
wionej i najlepszej formy zabaw, naprzód, ażeby 
w rozrywkach doznawać naprawdę wytchnienia 
i rozkoszy, po drugie, żeby uchronić młodzież od 
skarłowacenia. Wszak dzieci nasze, wyłącznie na 
naukę skazane, składają się przeważnie z cherla¬ 
ków, słabych fizycznie i nieudolnych duchowo. 
Dzieci ludu pracującego o wybladłych twarzach 
i zapadłych piersiach albo wymierają przedwcześ¬ 
nie, albo idą na pastwę nędzy lub występku. Po¬ 
kolenie starsze, często bardzo zepsute łatwością 
zbierania darów bożych, rozleniwione wygodami 
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życia, przeczulone niezdrową lekturą i zabawą, 
a co najważniejsza — wiodące żywot bierny, bez 
ideałów wyższych, gnuśnieje sobie, zdała od ruchu 
i czynu. Z tak wątłych rodziców powstaje nędzne 
potomstwo ku zmartwieniu rodziny. 

Cóż tedy począć? Jak się zawrócid z drogi, 
która do zwyrodnienia prowadzi? Życie i piśmien¬ 
nictwo wszystkich oświeconych krajów wskazuje 
na to wiele sposobów, zmierzających razem do 
wielkich przekształceń bytu. Zanim jednak ju¬ 
trzenka lepszej doli dla wszystkich zabłyśnie, my 
tu możemy i powinniśmy jąd się takiego środka, 
który przy obecnych warunkach najskuteczniej do 
celu zawiedzie. 

Jeżeli środkiem tym są ćwiczenia fizyczne 
w postaci gier i zabaw ruchowych, to upowszech¬ 
niać je każe nam nietylko higjena ciała, lecz rów¬ 
nież dbałość o tężyznę duchową i miłość dzieci. 
Chcąc wszakże wprowadzić w jak najszerszych ko¬ 
łach zwyczaj bawienia się w swobodnym ruchu, 
w czystym powietrzu i słońcu, nie dość jest dziatwę 
do tego zachęcać. Każda rodzina powinna ideę 
tych zabaw najusilniej popierać i nadewszystko czy¬ 
nem, przykładem starszych dowieść młodzieży, iż 
nie gdzieindziej, tylko tu znaleźć można najlepszy 
wypoczynek i najmilszą rozrywkę. 
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